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Kotonacya króla angielskiego,
W starożytnem opactwie Westminster- 

skiem odbyła się dziś koronacja Edwarda VII, 
zapowiedziana zrazu na dzień 26 czerwca, a 
odłożona z powodu choroby króla. Jak  wiado­
mo z telegramów, król przybył we środę do 
Londynu, a świadkowie naoczni, którzy wi­
dzieli go wysiadającego z pociągu, opowiada­
ją, że postawa jego i wyglądanie przewyższy­
ły najbardziej optymistyczne nadzieje. Ludzie 
mniemali, że ujrzą rekonwalescenta, z trudem 
stawiająoego kroki, a zobaczyli czerstwego 
mężozyznę, o zdrowej cerze, poruszająoego się 
elastycznie, z laską w ręku, o którą się jednak 
nie opierał, żywo witającego się z oczekujący­
mi go dygnitarzami. Wobec tak pomyślnego 
stanu zdrowia króla, postanowiono poozynió w 
ceremoniale koronacyjnym, ułożonym poprze­
dnio na dzień 26 ozerwoa, tylko niektóre skró- 
oenia, aby zbyt długo króla nie nużyó, a zresz­
tą wszystko odbyó w myśl oweg© ceremoniału. 
Według wiadomości, jakie doszły nas do dnia 
wozorajszego, program koronacyjny jest nastę­
pujący :

Od rana przeszło 26.000 żołnierzy wszyst­
kich rodzajów broni stanie szpalerem od p*ła- 
cu Buokinghamskiego do opactwa Westmin- 
sterskiego. Nad utrzymaniem porządku wśród 
tłumów publiczności czuwać będzie około 10.000 
polioyantów. O godz. */, 11 przed południem 
zajadą książęta i księżne z królewskiej rodzi­
ny angielskiej, oraz oboy książęta w ośmiu 
wspaniałych powozach z liczną eskortą. Po 
krótkiej pauzie, przybędzie przed bramy opa­
ctwa następca tronu z małżonką, w towarzy­
stwie liozu9go orszaku. Poohód, w którym bę­
dzie się znajdowała para królewska opuści pa­
łac Buckinghamski o godz. 11. Otworzy go o- 
fioer sztabowy na koniu na czele licznej eskor­
ty gwardyi konnej. Za nią pojedzie sztab oso­
bisty głównego komendanta armii angielskiej, 
jenerałowie i adjutanoi przyboczni króla, ofi­
cerowie sztabu jeneralnego, oraz książę Albert 
Siiezwicko-holsztyński i książę Albany, za 
nimi oddziały kawaleryi kolonialnej, indyjskiej 
i angielskiej. W środku pochodu będzie się 
znajdował wspaniały, wyzłaoany powóz, wio­
zący parę królewską, ciągniony przez ośm ko­
ni bnłanyoh, a obok niego po obu stronaoh 
konno będą postępowali książę Connaught i 
syn jego ks. Artur. Tuż za powozem na ogro­
mnym koniu i z ogromnym .sztandarem pań­
stwowym w rękach, kroczyć będzie oficer z 
królewskiego orszaku, a za nim liozne powozy 
z najwyższymi dostojnikami dr orskimi. Ko­
niec pochodu stanowić będzie silna eskorta 
konnei gwardyi przybocznej.

U drzwi katedry arcybiskupi i biskupi 
anglikańscy będą oczekiwali przybyoia pary 
królewskiej i zaprowadzą ją na estradę umyśl­
nie wzniesioną, na której się dokona akt ko- 
ronaoyi.

Z ceremoniału koronacyjnego opuszozono 
tradycyjne odczytanie dziesięciu przykazań i 
wygłoszenie kazania, a także arcybiskup Can- 
terburski obwoła króla raz tylko, a nie jak  
dawniej bywało, cztery razy, zwrac&jąo się 
każdym razem w inną stronę. Sam ceremoniał 
koronacyjny jest ta k i :

Wielki mistrz orderu Podwiązki, a za nim 
lord kanclerz, lord wielki szambelau, lord coun- 
netable (mistrz dworu) i aroybiskup Canter- 
bury wstępują na estradę, a ten ostatni głośno 
woła: „Mośoi panowie! Przedstawiam wam
króla Edwarda, króla niewątpliwego tego kró­
lestwa. Wszyscy, którzyście tu dziś przybyli, 
czy chcecie mu złożyć hołd ?“ Następnie, zwra- 
oając się do króla, pyta : „Najjaśniejszy panie, 
czy chcesz złożyć przysięgę ?“

Król odpowiada: „Choę“, wstępuje na
estradę i składa przysięgę na Biblię, którą nastę­
pnie całuje, poczem król i królowa klękają, a wiel­
ki mistrz Podwiązki i czterech kawalerów te­
go orderu rozciągają nad głowami królestwa 
woal jedwabny, podany przez lorda szambelana.

Jeden z biskupów nalewa na złotą łyżkę 
oleju poświęconego, a arcybiskup namaszcza 
nim głowę króla, mówiąc :

„Niech głowa twoja będzie namaszczona 
olejem świętym, jako byli namaszozani królo- 
lowie, kapłani i prorocy".

Potem namaszcza piersi, mówiąc:
„Nieohaj pierś twoja będzie namaszczona 

olejem świętym".
Nareszcie namaszcza ręce, mówiąc:
„Niech twoje ręce będą namaszczone ole­

jem świętym. A jak  Salomon był namaszczony 
przez Zadoka kapłana i proroka Natana, tak 
i ty bądź namaszozony, poświęcony i błogo­
sławiony, jako król tego ludu, który oi Pan 
a Bóg twój powierzył, abyś nim rządził11.

Następnie odbywa się ubieranie króla. 
Arcybiskup dotyka najpierw jego stóp ostro­
gami, które potem składa na ołtarzu. Nastę­
pnie wręoza królowi miecz sprawiedliwości; 
wkłada mu na ramiona płaszcz monarszy z sukna, 
złotem przetykanego, oraz szatę „prawości". 
Lord wielki szambelan zapina klamry. Potem 
król siada. Podają mu berło i jabłko monarsza.

Aroybiskup bierze następnie z ołtarza ko­
ronę i kładzie ją na głowę królewską. W  tym 
momencie zebrani wołają: „Nieoh żyje k ró l!“ 
Fanfary rozbrzmiewają, a z wieży londyńskiej 
grzmi 100 wystrzałów armatnioh. Parowie i 
ich żony wkładają wtedy na głowy małe swo­
je korony.

Po „Te Deum" król zostaje poprowadzo­
ny przez arcybiskupa do tronu, Zasiada na 
nim, gdy tymczasem arcybiskup Yorku koro­
nuje królowę.

Na zakońozenie ceremonii kościelnej obo­
je królestwo przyjmują końiunię, przyczem 
król składa na ołtarzu sztabę złota wagi je­
dnej uueyi, a królowa srebrną.

Chór śpiewa wreszoie kilka psalmów, 
podozas gdy król wychodzi z katedry, odpro­
wadzany do drzwi przez arcybiskupów i bis­
kupów.

Cała oeremouia będzie trwała około l 1/, 
godziny.

K orespondencje.
Paryż 6 sierpnia.

Paryż doczekał się nowych dni lipoowyoh. 
Prezes gabinetu Combes chciał manifestaoyj; 
miał je, ale nie takie, jakich pragnął, bo utrzy­
mują powszechnie, że pragnął małej rewolueyi, 
aby ją stłumić i... być zbawcą republiki. Pałac 
Elizejski nie został jeszcze zdobyty według 
życzenia Deroulede’a; ale dwa razy już tłum 
wybrał się w tę stronę i raz jeden dotarł aż 
do samego podwórza. To są niebezpieczne 
przechadzki. Pokazują drogę.

Były dni dość gorące. Widziałem rzec* 
dawno niewidzianą: szarże kawaleryi na bul 
warze i ludzi pod kopytami końskiemi. Szozę- 
ściem poozciwe i oudownie wytresowane konie 
gwardzistów miejskioh mają kopyta łagodniej­
sze od oyrkularzy pana Combes. W dzielnioy 
ś-go Antoniego przy ul. St. Maur manifesta- 
cya, zarządzona z okazyi rozdawania nagród w 
miejsoowej szkółce, utrzymywanej przez sio­
stry imienia Maryi i także zamknięciem za­
grożonej, przyjęła, dzięki udziałowi p. Coppće 
i kilku innyoh nacyonalistów, charakter poli­
tyczno naoyonalistyczny. Wołano: „Wolności!
wolności!“, ale wołano także: „Precz z Rze-
oząpospolitą1'. Inaczej przy ulicy Ś-go Rocha.

Tu chodziło tylko o wyprawienie owaoyi sio­
strom, wypędzonym z zajmowanego przez nich 
szkolnego gmachu i o odprowadzenie ich na 
dworzec kolejowy Ś-go Łazarza, a więc wskróś 
najruohliwszej dzielnioy miasta. I wołano ty l­
ko: „Nieoh żyją siostry!“. A wołano gardłami 
kilku tysięcy kobiet i mężczyzn, należących 
do wszystkich klas społeczeństwa. Między krzy­
czącymi widziałem robotników i typowyoh na­
wet uliczników paryskich Sporo studentów 
takie, ściągniętych z kwartału łacińskiego. 
W  tej okolicy p. Combes niewielu ma przy­
jaciół, i trzecia Rzeozpos* ńita dobrze zrobi, 
rachując się z tym żywiołem, do którego na­
leży — jutro.

Z ulicznymi tutejszymi ruchami oswojo­
ny jestem od lat trzydziestu. W tym prze­
ciągu czasu dwa razy tylko, przy spotkaniach 
między siłą zbrojną a tłumem, czułem proch 
w powietrzu. Raz, kiedy prezydent Grevy 
zniewolonym był do opuszczenia swego stano­
wiska; drugi raz pamiętnego wieozoru, kiedy 
generał Boulanger zamierzał zrobić przewrót — 
i dał pokój. Otóż byłem wczoraj przed dwor­
cem Ś-go Łazarza w najgorętszej ohwili, wi­
działem siostry w otoczeniu rozentuzyazmowa- 
nych dla nioh, a przeciwko Combes rozjątrzo­
nych wielbicieli, słyszałem na miejscu, do 
dworoa docisnąć się nie mogąo, o kobietach, 
rzucających się pod koła lokomotywy... ale nie 
czułem prochu.

Jesteśmy tu jesacze w epoce ogólnej ato­
nii społecznej, obojętności, wobeo wszelkich 
zamachów, lekkomyślności, mazgajstwa.

P. Combes przebrał niewątpliwie miarę i 
w niegodziwośoi i w niezręczności. Spostrzegł 
się zresztą i w drugim, nieogioszonym dotychczas, 
ale zastosowanym oyrknlarzu, cofnął najdotkli­
wszą i najniedorzeczniejszy część swoich roz­
porządzeń. Ograniczył ich zastosowanie do je- 
dnyoh tylko szkół, zostawiając w spokoju o- 
ohronki i domy przytułku, a także zakłady, co 
do których uzyskany został dekret, przyzna­
jący prawo nabycia danego na szkołę lub o- 
ohronkę przeznaczonego gmaohu. Siostrom mi­
łosierdzia pozwolił na utrzymanie jednej szko­
ły, pod warunkiem, ażeby była zmieniona na 
ochronkę.

Opozycya, wywołana rozporządzeniami p. 
Combes, poskutkowała w pewnej mierze, zmu­
siła prześladowców do oględnośoi. Ale' ogół nie 
odezwał się jeszcze dość głośno i jędrnie. W  do­
datku zaś swoje „ja“ do tej sprawy wprowa­
dzający nacjonalizm psajflf jej właściwy cha­
rakter.

Manifestacye są bronią obosieozną. Ru­
chowi opozycyjnemu brakuje oprócz tego gło­
wy, bo głowa pana Franoiszka Coppće nadto 
się trzęsie ze starości. Naoyonaliści nie znale­
źli dotąd wyglądanego z tęsknotą generała. 
Generał de Gallifet zdobył się tylko na ogło­
szenie w Gaulois i w Debats swoich humory­
stycznych pamiętników, z których nie wyglą­
da żadna przewodnia wskazówka- Juliusz Le- 
maitre, któremu znowu ręce się trzęsą, nie do­
bił się dotąd popularności. Najpopularniejszym 
i jedynym nawet popularnym człowiekiem w tej 
ohwili jest książę abbisyński Ras Makonnen, 
z którym cackają się miejscowi ooloniauz i 
który wygląda, jak gdyby dawał się brać na 
lep tych umizgów, do których nie przyzwy­
czaili Anglioy w Londynie. Ale temu za­
gadkowemu Abisyńozykowi podejrzanym o- 
gniem świecą się oozy w popiele szarej tw a­
rzy. Czy nie kpił on, kiedy na placn Long- 
champ na rewii wojskowej, danej na cześć 
jego, wyrażał podziw i zdumienie? Toć taką 
samą europejską armię widział on już pod Aduą, 
i — zdjął z niej miarę swoim mieczem.

Co i o czem piszą.
Na licznych teraz zjazdach i w dzienni­

kach zastanawiają się ziemianie nad sposoba­
mi uniknięcia na przyszłość tej szkodliwej, 
złośliwej i bezbrzeżnie głupiej zmowy, jaką
urządzili chłopi, podjudzeni przez hajdama­
ków. We wszystkich głosach szlachty, pod­
noszonych na zjazdach i w dziennikach, czuó
wielką litość nad obałamuconym chłopem, ale 
zarazem czuó także wielkie i zupełnie uzasa­
dnione rozdrażnienie. Tłómaozy się ono nietyl-. 
ko poczuoiem materyalnej krzywdy, którą 
chłopi przez głupotę wyrządzili właścicielowi 
dóbr, ale także poczuciem niewdzięczności 
za to, że we dworach chłop zawsze znaj­
duje dobrą radę i pomoc w każdej potrze­
bie. Zdeprawowani przez hajdamaków, ohło- 
pi szkodzą właśoioielowi folwarku nawet tam, 
gdzie się z nim zgodzili i stanęli do roboty. 
W Dzienniku Polskim pisze o tern niepodpisa- 
ny autor :

Wielce znamiennem jest to, że ruch strejko- 
wy najgwałtowniej, najbrutalniej wystąpił w tych 
gminach, w których właściciele znani są powsze­
chnie ze swojej życzliwości dla ludu, czyli z tak 
zwanego u nas „chłopomaństwa“. Tam, gdzie wła­
ściciel majętności otaczał włościan jak największą 
opieką, ponosił zawsze dla nich wielkie ofiary ma- 
teryalne, dbał o ich dobro materyalne i moralne, 
płacił zawsze ile sami chcieli i żądali, dawał im 
bezpłatnie, lub za bardzo małem wynagrodzeniem 
pastwiska, tam wybuchły strejki rolnicze bez ża­
dnej słusznej przyczyny i przybrały charakter gro­
źny i brutalny.

W  powiecie lwowskim przeważnie stanęły u- 
mowy na 40 centów od kopy. Jak  to wynagrodze­
nie wygląda i po której stronie jest wyzysk, pro­
szę osądzić. W iążą snopy takie, że wyglądają nie 
na snopy zbożu, lecz na snopki do poszycia da­
chów ; w przecięciu wyżyna i wiąże jedna kobie­
ta w czasie od 8 godziny rano do 7 wieczorem z 
przerwą dwóch godzin w południe cztery kopy i 
bierze wieczorem jako zapłatę 1 złr, 60 centów. 
Jak  na tern wychodzi właściciel czy też dzierżawca, 
proszę osądzić z następującego wypadku: W  Czar- 
nuszowicaeh wyżęli żeńcy 86 kóp ż y ta ; za wyżę­
cie zapłacił dwór 86X 40 =  1400 cent. czyli 14 zł. 
i kazał to żyto zaraz drugiego dnia wymłócić. 
Omłót dał 9 korcy, czyli, że jedna kopa dała ziar­
na ćwierć korca tj. 8 garncy, których wartość pie­
niężna, licząc 6 zł. 60 ct. za korzec, wynosi 1 zł. 
37 ct. To najdosadniej wskazuje, jakia snopy wią­
żą, a jak każą sobie za to płacić. Tak wygląda, w 
naleźytem, prawdziwem świetle dola właścicieli ob­
szarów dworskich, względnie dzierżawców. Kto się 
nad tem spokojnie zastanowi, ten pewnie nie po­
zazdrości im ich losu,

W tym więo wypadku, w Czarnuszowi- 
caoh, żniwiarze brali po 1 złr. 60 oentów 
za robotę, która warta była 1 złr. 87 oentów. 
Przypuśćmy, że to jest najjaskrawszy ze 
wszystkich podobnych wypadków, faktem je­
dnak jest, że hajdamacy doradzają ohłopom 
pracować na szlacheckich łanach niedbale. 
Wobec tego koniecznie potrzeba obmyśleó coś 
na przyszłość. I tak na zjazdach podniesiono 
myśl stworzenia związków rolniczych. O po 
trzebie ich tak Czas pisze;

Tendencyą strejków jest w pierwszym rzędzie 
ekonomiczne zniszczenie ziemiaństwa polskiego w 
Galicyi wschodniej, a oo za tem idzie, ekstermina- 
cya żywiołu polskiego w tej części kraju. Środki 
skutecznej obrony przeciw takiemu ruchowi stoso­
wać się tedy muszą do jego tendencyi i jej prze­
ciwdziałać.

Zniszczyć ekonomicznie ziemiaństwo polskie 
pragnie rnch strejkowy przez stawianie wygóro­
wanych żądań co do płac robotnika rolnego, przez 
wymuszanie na ziemiaństwie różzych uprawnień

z prawa własności ziemi płynących, a nawet, we­
dług najradykalniejszych pomysłów, przez bojkoto­
wanie dworów. Na taki brak robotnika rolnego, 
który dworom stąd ustawicznie może zagrażać, sku- 
tecznem po części lekarstwem byłoby zaprowadze­
nie maszyn rolniczych, Nie wszędzie w Galicyi 
wschodniej maszyny rolnicze, jak  żniwiarki, ko­
siarki itd. dadzą się zastosować ze względu na 
warunki zewnętrzne gospodarstw. Tam wszakże, 
gdzie to możliwe, należałoby w całej pełni czynić 
z maszyn użytek.

Nabywanie maszyn drogich nie jest wszakże 
łatwem, szczególnie dla gospodarstw jednowiosko- 
wych o kilkuset morgach gruntn. Ziemianie oko­
lic, gdzie maszyny dałyby się stosować, mogliby 
łączyć się w „stowarzyszenia maszynowe1’ na wzór 
podobnych stowarzyszeń w Niemczech, dla sprowa­
dzenia maszyn na wspólny koszt, w większej ilo­
ści, co obniżyłoby ceny zakupna, nawet dla wypo­
życzania członkom stowarzyszenia takich maszyn.

Również Gazeta narodowa zastanawia się 
nad skutkami chłopskiej zmowy, którą także 
uważa za następstwo hajdamackich ohęci zruj­
nowania polskich właścicieli ziemi. Ale — po­
wiada to pismo — oferta Chorwatów, z której r 
wynika, że możemy mieć tanich robotników 
z Kroaoyi, powinna przekonać agitatorów, że 
zamiaru swego nie zdołają oni wykonać.

Nietylko jednak w Chorwacyi — pisze Ga­
zeta Narodowa — ale także w Sławonii, Styryi, 
Istryi, południowych Węgrzech kończą się żniwa 
wtedy, kiedy się we wschodniej Galicyi zaledwo 
zaczynają. Ze wszystkich tedy tych krajów można- 
by sprowadzać do nas robotników, gdyby nasi do 
pracy stanąć nie chcieli. Jakąby to wszakże było 
katastrofą dla naszych wschodnio-galicyjskich wło­
ścian, gdyby właściciele większej własności wsku­
tek niepewności stosunków w kraju i obawy strej­
ków rolnych w przyszłości na ten krok się zdecy­
dowali, to każdy łatwo zrozumie.

W  ofercie chorwackiej jest mowa o cenie 
akordowej: 7 koron od wyżęcia jednego morga
zboża jakiegokolwiek gatunku bez wszelkiego wiktu 
lub ordynaryi dla robotników, a jedynie tylko za 
zwrotem kosztów podróży, które wobec przyznane­
go robotnikom rolnym opnstu na kolejach są 
stosunkowo nieznaczne. Je s t to zapłata nietylko 
umiarkowana, ale nawet bardzo niska. Każdy zna­
jący chociażby pobieżnie nasze stosunki rolne 
przyzna, że zapłata ta jest o wiele niższą od zwy­
kłego zarobku robotnika w czasie żniw we wscho­
dniej Galicyi.

W stosunku do rozpowszechnionego na Po­
dolu zbioru za dziesiąty snop wynosiłaby ta za­
płata przy zbiorze pszenicy wobec dobrego uro­
dzaju — a jak wiadomo, urodzaje w tym roku są 
ogólnie bardzo dobre — zaledwie połowę tego, co 
zarabia robotnik miejscowy. Przyjmując bowiem, 
że w tym roku będzie na Podolu na łanach 
dworskich 10 do 14 kóp pszenicy, kopa zaś taka, 
jak ją zwykle tam stawiają, wyda 80 do 100 
kilogramów w ziarnie, dochodzi się do rezultatu, 
że przy obecnych cenach zboża robotnik za wy­
żęcie morga pszenicy zarobi co najmniej 14 
koron, a zatem dwa razy ty le , ileby się płaciło 
w akordzie robotnikom, sprowadzonym z Chorwacyi.

Lecz nie potrzeba się powoływać aż na ofer­
tę robotników z Chorwacyi, by wykazać, że robota 
za snop, i to nietylko za dziesiąty, ale nawet za 
jedenasty jest zapłatą zupełnie dobrą, a nawet 
znacznie droższą, niż się w innych okolicach płaci 
robotnikom przy żniwach. Nie mówimy już o tem, 
że w zachodniej Galicyi płaci się na miejscu ro­
botnika nierównie taniej, lecz nawet robotnicy 
z zachodnich powiatów, zgodzeni obecnie do robót 
na Wschodzie na podstawie podobnych warunków, 
na jakie godzą się zwykle w Księstwie Poznań- 
skiem, w Prusach, lub w Saksonii, pracują taniej, 
niż robotnik ugodzony za dziesiąty lub jedenasty snop. 
Pobierają oni oprócz kosztów podróży i skromnego
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BLANKA HALICKA.

Obok szczęścia
P o w i e ś ć .

(Ciąg dalszy).
Tak żył przez kilkanaście miesięcy, to 

wśród zgiełku walki i huku wystrzałów, to 
znów, gdy ozasem chwilowo następowało parę 
tygodni spokoju, wśród martwej, sennej ciszy 
życia na okręcie.

Te chwile nąjcięższemi mu były. W tedy 
dawne wspomnienia odzywały się z podwójną 
siłą i żal szarpał serce nanowo.

Ileż to razy, wśród świetlanych zwrotni­
kowych nocy, gdy miał nad głową niebo 
gwiaździste a pod stopami odbicie jego w spo- 
kojnem morzu, nadlatywały ku niemu złote 
mary przeszłości, zjawiał się cień tej umiłowa­
nej, nigdy niezapomnianej...

Wolał walki, trudy, niebezpieczeństwa — 
wtedy mógł oszołomić się nimi, zapomnieć 
choć na chwilę...

Przed dwoma miesiąoami, mały oddział 
franouski, oboznjąoy na stałym lądzie, o parę 
mil od zatoki, został nagle napadnięty przez 
krajowców.

Grad strzałów zmusił wnet napastników 
do ucieczki — żołnierze puśoili się w pogoń 
za nimi. Roman biegł na przedzie i uniesiony 
zapałem, oddalił się nieoo od towarzyszy; wte­
dy jeden z uciekających Chińczyków, od któ­
rego był już tylko o kilkanaśoie kroków, od­
wrócił się nagle i błyskawicznym ruchem krzy­
wego swego miecza rozpłatał mu głowę.

Odzyskał przytomność dopiero w dwa ty­
godnie później, na pokładzie okrętu.

Długi ozas był w groźnem niebezpieczeń­
stwie ; przyplątała się w dodatku zła jakaś go- 
rąozka, spowodowana niezdrowym klimatem.

Tygodnie mijały, a on do zdrowia wróoió 
nie mógł, choć rana dawno już zagojoną była. 
Wreszoie leczący go doktor okrętowy orzekł, 
że niepodobieństwem jest, aby on w tym kli­
macie mógł wyzdrowieć.

Przez znajomego wyższego oficera, który 
polubił go był bardzo za niezwykłą dzielność, 
uzyskał Roman zupełne uwolnienie od służby 
i pozwolenie powrotu do Europy.

I ot.o wracał... lecz cóż go tam czekać 
mogło ?

Jak on będzie żył teraz dalej ? Myśl o 
Oldze i jej wspomnienie nie zatarły się były 
jeszcze w jego duszy, lecz tylko jakby usu­
nęły się w głąb.

Miejsce dawnej rozpaozy zajęło głębokie 
znużenie i obojętność. A tu trzeba będzie żyć 
dalej... Ha, trudno, nie on pierwszy i nie osta­
tni, tylu innyoh doznało również podobnych 
zawodów i jakoś potrafili istnieć...

O miłości nie myśleć mu już. Czuł, że 
drugi raz prawdziwie pokochać nie byłby zdol­
ny — zbyt silnie kochał raz już.

Lecz mogły być dla niego jeszcze inne 
oele, inne obowiązki.

Matka... Czuł, że powinnośoią jego świętą 
będzie teraz nagrodzić jej boleść, którą sprawił 
jej tym wyjazdem swoim i długiem rozstaniem, 
otoczyć jej starość najserdeczniejszą miłością i 
opieką.

W tej ohwili, gdy wyobrażał sobie matkę, 
witająoą go ze łzami, mignęła mu w myśli 
obok niej wdzięozna postać Tereni, jej słodkie 
spojrzenie sarny...

Tak nierozłączne były zawsze, że myśl o 
jednej z nioh niechybnie przywieść musiała 
wspomnienie drugiej.

Ona go kochała niegdyś, ta cicha, słodka 
dziewozyna; za oo, mój Boże? Czyż zasłużył 
czem na takie śliozne, bezmierne, czyste u- 
ozuoie ?

Dziś może już zapomniała...
Pragnął tego szczerze, bo miał dla niej 

serdeczne przywiązanie brata i całą duszą ży­
czył jej szczęśoia, choć sam dać go jej nie 
mógł... nie, nie, nie był w stanie!

Czuł w tej chwili, że pamięć o Oldze nie 
umarła, lecz tylko jakby drzemie na dnie jego 
seroa — i drzemać tak będzie aż do końca ży­
cia jego, pozwalając mu żyć, działać i •praco­
wać, jak żyli i pracowali inni, lecz nie da mu 
już sięgnąć drugi raz po szczęście, po miłość 
innej kobiety.

. .Mniejsza z tem. Są w życiu inne cele, 
inne ideały.

Poświęci się nanowo zaniedbanej przez 
czas jakiś sztuce — czuł w duszy iskrę bożą 
i zapał, czuł, że gdy nieco popracuje jeszcze, 
dojść zdoła daleko i wysoko.

Będzie przelewał na płótno wrażenia swej 
duszy, spowiadał się grą barw i blasków z 
marzeń i snów swoich, będzie wielki, sławny!

...I kiedyś, kiedyś, stojąc już na tej wy­
żynie, spoglądać może będzie z litością na da­
wne swoje młodzieńoze rozpacze, i z pogardli­
wym uśmiechem wspomni te czasy, kiedy 
umrzeć chciał dlatego, że go odrzuciła uko­
chana kobieta.

Jasne, wspaniałe były te marzenia przy­
szłości, lecz jakieś zimne, jakby sam blask 
bez ciepła; nie było w nioh miejsca na istotę 
umiłowaną, jedyną, wybraną...

Trudno... nie można mieć naraz wszyst­
kiego; cząstka szczęścia, wyznaczonego czło­
wiekowi na ziemi, jest tak drobna...

Słońce zniżało się coraz bardziej na wi­
dnokręgu i powoli schylało nad morzem. 
Gorąca barwa nieba bladła szybko, — tylko 
tam, na zachodzie, rozpalała się wspaniała pło­
mienista łuna, obejmowała całe pół nieba, go­

rzała, jak pożar olbrzymi, i kładła na fale, 
drgające, migotliwe pasma złota i czerwieni.

Przeszło rok minął już od powrotu Ro­
mana do kraju.

Pierwsze dwa miesiące przepędził w Wierz- 
bowie u matki; — zaledwo przyszedł całkiem do 
zdrowia po ciężkiej ranie, otrzymanej w Ton- 
kinie, pojechał znów do Florenoyi dla dalsze­
go kształcenia się w malarstwie.

Przez dziesięć miesięcy pracował pilnie, 
zawzięcie, niepozwalając sobie prawie myśleć 
o czem innem, przemocą oddalając od siebie 
dawne wspomnienia.

Arcydzieła sztuki, które tutaj miał wciąż 
przed oczyma, prześliczna przyroda ziemi wło­
skiej, w połączeniu z wytrwałą pracą rozwi­
jały c^raz bardziej twórczy talent jego.

Między pracami jego najwięcej było te­
raz wspomnień z dalekiego Wschodu.

Tropikalne noce, oświetlone blaskiem księ­
życa, żywszym, bardziej srebrnym niż w na­
szych strefach, z gwiazdami roziskrzonemi na 
ciemno-szafirowem niebie, z rojami świetlanych 
lucioli, unoszących się wśród szerokolistnyoh 
palm, wśród agaw i bananów, morze niezmie­
rzone, to całe niebieskie od błękitnego nieba, 
to dziergane złotem i purpurą o zachodzie, to 
znów wzburzone, groźne, prawie ozarne, po 
którem biegały piany kredowo-białe — wszyst­
ko to nanowo widział i czuł, i w natchnieniu 
przenosił na płótno.

Nasuwały mu się obrazy czasów i miejsc 
dawniejszych jeszcze... stron rodzinnych, Wierz­
bowa, Sławie...

Wymalował dwa śliczne krajobrazy zimo­
we, z których jeden przedstawiał śnieżycę w 
lesie, drugi, noc Bożego Narodzenia na wsi.

Noc ty ła  biała i jasna od śniegu i księ­

życa, kościół wiejski, stary, drewniany, Wierz­
bowski kościółek wznosił się wśród tej bieli, 
czarny i ciohy. Przez okna i szeroko roztwarte 
drzwi buchała łuna złotawego światła i długim 
pasem kładła się na śniegn, a tam na drodze, 
od strony wsi i lasu, widać było oały tłum 
drobnych, czarnych postaci, spieszących na 
Pasterkę.

Dziwnie spokojny a zarazom tęskny jakiś 
nastrój panował w tym obrazie.

Roman posłał go na wystawę sztuk pię­
knych i otrzymał medal złoty.

W kilka dni później kupił ten kraj­
obraz za wysoką cenę bogaty jakiś Ame­
rykanin.

To był początek sławy i powodzenia 
Romana.

Inne praoe jego znalazły też zaraz na­
bywców, zaczęły zajmować się nim dzienniki, 
tak krajowe jak zagraniczne.

Gdy w jesieni powróoił do kraju, miał 
już wyrobione zaszczytne imię w malarstwie.

Spędziwszy kilka tygodni u matki, wy­
jechał znów do Warszawy, aby urządzić sobie 
pracownię i osiąść już tam na stałe.

Mieszkał tam już od dwóch miesięcy.
Pracował woiąż pilnie, krajobrazy jego 

ooraz większą pozyskiwały sławę, u kolegów 
artystów znalazł szczere przyjęcie i wiele sym* 
patyi. Kobiety pociągał jego talent, bystra 
inteligeneya, a niemniej może męzka uroda i 
ta romantyczna przeszłość, o której opowia­
dano wiele; ta podróż do Tonkinn, po której 
pozostawała mu głęboka blizna przez czoło i 
twarz, spalona podzwrotnikowym słońcem, ota­
czała go niewypowiedzianym, rycerskim ja­
kimś urokiem w ich oozach.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Batysty, piki białe i kolorowe, Zefiry, perkale
~ *  polecają najtaniej

t y  i i y  H a n d e l  p ł ó c i e n  i  s t o ł o - w e j  ‘b i e l i z n y

ANTONIEGO
G U D I E M S A

nastency
K. Mieszkowski i A. Sołtys

w e  L w o w ie ,  p l a c  M a r y a c k i  A . (Hotel Euro psiaki).
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ntrzymania w wikoie lub ordynaryi dwadzieścia 
do dwudziestu p.ęciu koron miesięcznie, co 
wobec wydatności,  ich dziennej robocy jest nieza­
wodnie mniej, niż wynosi zwykła zapłata mieisco- 
w“"o robotnika

Z tego wynika, że strejk robotników rolnych 
w okolicach, gdzie proponowano robotnikom miej­
scowym zapłatę za dziesiąty lub edenesty snop 
(lub też analogiczną zapłatę w pieniądzach) nie 
miał w stosuukach ekonomicznych najmn Ppzego 
uzasadnienia, a był wynikiem li tylko obałauuce- 
nia włpśeian przez niesumienną agitacyę.

W ielu z pomiędzy właścicieli większej wła­
sności zdawało sobie bardzo dobrze z tego sprawę, 
że zbiór za dziesiąty lub jedenasty snop iest sto­
sunkowo za drogi i że możnaby tańszego znaleść 
rubotnika. Mimo to wszakże n:e chcieli odstąpić 
od utartej tradycyi. Raz dlatego, aby nie być na­
rażonym na kłopoty ze sprowadzaniem obcych ro­
botników połączone, następiue zaś niezawodnie 
i z altruutycznycL motywów, ażeby v ten sposób 
dać znaczniejszy zarobek miejscowej ludności 
i wstrzymać ją  przez to od wędrówek „za Chle­
bem" i gorączki emigracyjnej Znając dokładnie 
stosunki, wiemy, że ten ostatni motyw wiele wa­
żył i śmiemy twierdzić, że *wkich „altruistów* po­
między „obszarnikam"* zna^złoby się wi“ le, mimo 
wszystkiego, co wygadują agitatorowie radykalni. 
Czy ci właśeicible i po smutnych tegorocznych 
doświadczeniach pozostaną wierni tym uczciwym 
zasadom? Oby tak było, ale do tego potrzeba, aby 
i włościanie ich dobre intencye ocenić umieli.

Strejki rolne.
Zgromadzenie ziemian, które onegaaj od­

było się w Buczaozu pod przewodnictwem po- 
eła Włodzimierza Gniewosza, miało charakter 
bardzo poważny i stanowczy. Omawiane na 
niem szeroko zarówno polityczną jak i ekono- 
miozuą stronę strejków, a wszysoy na podsta­
wie spostrzeżeń, ożywionych we własnych 
wsiach konstatowali, że strejki są głównie wy­
nikiem antipolskiej agitacyi ruskich radyka­
łów, a nie jakiegoś wyzysku ludu wiejskiego 
przez więaszą własność, bo wypeaki takiego 
wyzysku mużnaby na paloaoh policzyć. Zgo­
dnie ze wstępnem przemówien'9m p. Gniewo­
sza akcentowali wszyscy mówcy, że strejk u- 
wsżają za rzeoz dozwoloną jako bkonomiczny 
środek samopomooy robotników, ale chcą m dl- 
ceać bezprawia i gt >a#y, jakie śi§j dzieją pod pre­
tekstem strejków. Wszyscy obecni przyklasnęli 
także tym słowom z przemówienia p Gniewo­
sza, że wobeo anripolskiego charakteru walk. 
strejkowej, obywatelstwo poiskie musi ze swej 
strony na każdym kroku objawiać zawsze dla 
samego luau życzliwość sw tją i zupełną goto­
wość do uwzględnienia siu iznych postulatów 
jego — równocześnie jednak zwłaszoza wobec 
roznamiętniema mas chłopskioh przez oszn- 
kańctyoh podżegaozy musi stanowczo domagać 
się od rządu, aby zabezpieczył mu dc stateczni 
jego życie i m enie.. Takie zaś riebezpieozeństwo 
rzeozywiśoie istnieje, a że wśród ohłopów ru ­
skich nurtują mysh krwawe, to pokazało się 
dopiero teraz na tern zebrań'u, gdy ziemianie 
jeden drugiemu udzielali ewyoh spostrzeżeń i 
gdy przekonano się, że wszysoy spostrzegali 
to samo. Z tych poufnyoh opowiadań ziemian 
naszych wynika, te  wśród chłopstwa odzywają 
się jzasem głuohe groźby, źe będą rznąć, że 
ohłopi sami puszou&ją pogłoski, iż ma się krew 
polaó. a jeden z ziemian pokaz; wał nawet na­
boje, które jego służoa odebrała ohłopom strej- 
kująoym. "Więc wzywano siebie wzajemnie, 
by sif wciąż mieć na ostrożności i troskliwie ba­
dać usposobienie ludności ruskiej, zachęcano 
się także wzajemnie do solidarności, aby w 
razie napadów ze strony podburzonych ohło­
pów, nie oczekiwać pomooy wojska, lecznieoh 
jeden dwór drugiemu śpieszy z sąsiedzką 
pomocą.

Mimo to jednah, gdy przyszło do debaty 
nad kwestyą, ozy ma się prosić o przyśpiesze­
nie stanu wyjątkowego ozy nie, w s z y s c y  
z g r o m a d z e n i  w B u c z a o z u  o b y w a t e l e  
z wyjątkiem dwóoh o ś w ‘ a d o z y l i  s i ę  p r z e -  
o i w  s t a n o w i  w y j ą t k o w e m u  i sądom 
doraźnym. Za zaprowadzeniem tego stanu prze­
mawiali tylko pp. Abgarowioz z Dubienka i 
Gołębski z Łeszczanieo, ale i ci uzasadi lali 
swoje zdanie spokojnie, bez ni nawiści, mery­
torycznie, P. Abgarowioz twierdził mianowi­
cie, że stan wyjątkowy nie zaszkodzi woale 
ludowi, a p rzeine  zgubne maohinacye agita­
torów, na których nie ma innej rady. P. Go­
łębski zaś sądził, że stan wyjątkowy przydałby 
się dla postrachu, zwłaszcza wobeo zapowiedzi 
ohłopów sjtezo bude sia strejkuwaty raz na try 
misiaci. Podnoszono także, że obwieszczeniu 
namiestnika, które grozi stanem wyiątkowym, 
usiłują agitatorzy odjąć wszelką wartość, wma­
wiając w lud, że takie ogłoszenie nio nie 
znaczy, skoro na niem cisar ne pidpisanyj

Przeciwko stanowi wyjątkowemu przema­
wiał p. Potocki z Rckomysza. który sąaził, że 
dla zażegnania niebezpieczeństwa wystarczy 
energijzne wykonywanie już istn ,ejącyc’i ustaw, 
i p Krasnopolski z powiatu zaleszczyckiego, 
który utrzymywał, że zarządzenie takie byłoby 
przedwczesne i że na razie idzie o to, by bez 
uciekania się do ostateozności n * uczyć lud sza­
nować prawo już istnie<ąoe, szanowaó cudze 
mienie i własność

Debatowano dalej nad stroną ekonomi­
czną ochrony przeciw "trejaom. Zwłaszoza ży­
wa dyskusya rozwinęła się nad kwestyą po­
ruszoną przez p. Głażewskiego z powiatu n -  
leszozyokiego. Podniósł on, że strejki służby 
fnlwaroznej są jeszcze szkodliwsze od strejków 
robotników wynajętych na dnie. W ypadk’, że 
służba stała strejkuje, zdarzają się teraz wszę­
dzie, me ma bowiem u rush.oh ohłopów po- 
ozucia obowiązku dotrzymania kontraktu, a 
wobeo zbytniej pobłażiiweści władz naszych 
trudno o środki, by zapobiedz samowolnemu 
zrywaniu umów ze strony personalr. służby 
forwaloznej, która bądz co bądź jest dla pro­
wadzenia gospodarstwa koniecznie potrze uą, 
bo zu wsrclk e szkody odpowiada i jest na 
każde zawołanie pod ręką. Trzebaby tedy po­
starać się o unormowanie kwestyi służbowe] 
tt drodze ustawodawozej. P. Gniewosz . byi 
zdania, że istniejące ustawy służoowe wystar- 
ozą, byleby władze karały surowo jej prze­
kroczenia- Inną ważną "westyę poruszył p. 
Juhn. Mówił on o potrzebie wspólnego usta­
lenia zarobków robotn.ków rolnych, faktycznie 
bowiem istnieją u omal strejki ziomian prze­
ciw ziemianom, powst&iące w ten sposób, że 
w ^azie pilnych robót przelicytewują i j  w 
podwyższaniu płacy dla robotnikó”  i odbija­
ją ich sobie wzaiemnie. P. Gołębski doradzał, 
by np. przy Towarzystwie gospodarskiam urzą­
dzono biuro dostarozania robotników, któreby 
utrzymywano kosztem zmiman, podniósł także,

ozy nie należałoby zażądać zniżenia taryf dla 
przewozu robotników i wyjednać pozwolenie 
używania wujska do robót rolnych. Przeciw 
temu ostatniemu żądaniu wystąpił jednak p. 
G. uewosz, wyrażająo zdanie, że nie należy 
ludu rozgoryczać i odbierać mu pracy. P. Gnie­
wosz mówił także o niektórych y^aścioielach 
dóbr i dzierżawcach, przeważnie innowieroaoh, 
którzy rzeozywistem wyzyskiwaniem chłopów 
nie przynoszą woale zaszozytu ziemiaństwu 
polskiemu; takie wypadki powinni sąsiedzi 
piętnować.

Z powodu, że wkrótce nadejdzie pora ko­
pania kartofli i z tej okazyi nowe strejki są 
spodziewane, ułożono się, aby tegorocznej je­
sieni oddawaó za kopanie kartofli oo 10 ty ko­
rzec. W końcu, jak wiadomo, wybrano „komi­
te t obrony*, mająoy byó przeciwwagą agitacyi 
rusko-sooyalistyczaej. Do komitetu tego weszli 
pp. hiaryan br Błatowski z Monasterzysk, 
marszałek powiatu, Gniewosz, Burzyński, P re­
m ii ger, Serwatowski, Abgarowioz i Juhu. Ko­
mitet ma ułozyó szczegółowy program swojej 
działalności, tworzyć filie po wsiach, porozu­
miewać rię z komitetami powiatów sąsiednioh 
i zajmować się wogóle wszystkiemi sprawami, 
związanem ze strejkiem.

W ylano  także 2 telegramy. Jeden dc p. 
namiestnika hr. Pinińskiego, opieka tak:

„Zebrani właściciele i dzierżawcy powiatu 
buczackiego i sąsiednich, wobec ciągłych gróźb 
i ag.tacyi przueiw życiu i mieniu swemu — nie 
widząc zupełnie poleDszenia stosunków nawet 
wobec obwieszczenia c. k. namiestnictwa — żądaią 
w celu zabezpieczenia spokoju publicznego, pozo­
stawienia i zwiększenia c jystencyi wojskowej. Za 
komitet Wł. Gniewosz1-.

Drugi telegram wysłany do dra Koerbera 
b rzm i:

„Zebrań' tutaj licznie właściciele i dzier­
żawcy ziemscy powiatn buczackiego i sąsiednich, 
jakkolwiek strejk obecny tylko dzięki własnym 
naszym, olbrzymim ofiarom, został częściowo za­
łatwiony, wobec ustawicznych jednak pogróżek 
przeciw naszemu źyem i mieniu — prosimy o dal­
szą ochronę ze strony władz politycznych i woj­
ska, które z powodu manewrów ma być z do­
tychczasowych posterunków ściągnięte. Za kom itet: 
Wł. Gniewosz“.

# .*  £
W  pow buczaokim aresztowano za agita­

cyę strejkową suplenta gimnazyalnego z Rze­
szowa Kruazelnickiego, leoz wkrótoe uwolnio­
no go. Newy strejk wybuohł tam w Niskoły- 
zaoh. Chłopi zażądali 6-go snopa od wszel e- 
go zboża.

Do pow. zbarazkiegu wyjechał na wezwanie 
„Narodnego komitetu* ruski poseł do Rady
państwa dr. Kos, znany wróg oiaków.

•  *  •

Zdteszczyckie, 8 sierpnia.
Strejk rolny, który przed 10 dniami sze­

rz; ł sję tu z szaloną szybkość' ą, wreszcie u- 
stał ohwiluwo, a to dlatego, ie  w niektórych 
miejscowościach musiano dać siiou tańszy chło­
pom, byle w tym roku „p-zepohać* zbiory; 
w innych miejsoowośoiaoh wcale żadnyoh 
ustępstw nie uozynioDo — a znowu w wielu 
inuyoh sprowadzono żniwiarki i obcyoh robo­
tników, by pokazać strejkowoom i ich kiero­
wnikom, że ?ię nie dba o niob i że przeoiwnie 
ohłopi o nas i iaó powinni. Niestety, nie wszę­
dzie można cak było postąpió. Ja  naprzykład. tak 
nagle zaskoozony tym strejkiem, oraz niektó­
rzy moi sąsiedzi, musieliśmy daó 9 -ty snop 
żyta, a dziesiąty pszenicy, oraz innych płodów.

Jak  to wspomniałem przed paru dniami, 
nie ma leniw* zego robotnika na świecie od ru­
skiego ohłopa, a ,ak szaloną jest zapłata 9 ty 
i 10-ty  snop można się z tego przekonać, że 
tak leniwy ohłop, wyohodząoy na żniwo dopie­
ro koło 8 godziny zrana, a wraoający do do­
mu już o t» tej po południu, przyozem na po- 
łudniowanie zużywa dwie godziny, zarabia 
dziennie 4 korony. Zbiór zboża z jednego mor­
ga kosztuje nas 16 koron, podczas kiedy w 
innyoh krajach nie dochodzi do 6-ciu koron. 
Ale na to będzie rada w przyszłym roku.

Oburzyl i mnis wzmianka w Wiener Tag- 
blatt z d. 1 bm., jakoby zapłata robotnika za 
12 godzinną ciężką Draoę wynosiła 50 halerzy 
dziennie, zaś kobiety 25 halerzy. Naturalnie, 
że w tejże chwili posła lem do redakey i W. Tag- 
blattu sprostowanie tych fałszywych oyfr;tak oo 
do długośoi czasu praoy, jak i wielkośoi za­
robku, natomiast opisałem wszystko dokładnie. 
Również. Neue fr. Fresse z d. 28 i 29 zeszłego 
miesiąca, mylnie poinformowana, źle przedsta­
wiła stan rzeozy.

Ale wraoając do tematu, nadmieniam, że 
bardzo rozsądni" zrobił p. Karol Lańokoroński, 
który w całym kluczu Jagielnickim nie po­
zwoli* nawet o pół halerza podwyższać oeny 
robooizny, posprowadzał maszyny i robotni­
ków, wszystkie lasy swoje pozamykał, z któ- 
ryoh ohłopi zawsze brali paliwo dla sieb ie; 
należałoby jeszcze, ażeby kazał pozamykać 
młyny, wtedy odrazu ohłopi by zobaczyli, że 
bez zgody nic się nie da zrobić i odtąd jużby 
podług słuszności oceniali swoich kierowników 
oraz agitatorów.

U mnie proboszcz ruski swoje pole obro­
bił za cenę taką, ja] oo roku, podczas gdy ja  
musiałem grubo dodać- Ghoiał on mnie prze­
konać, że przyczyna tego miała byó ta niby, 
że ohłopi wzi ęli od mego na odrobek pewna 
kwotę. Ale moono skonfundowany był, gdym 
mu oświadczył, że ja przeszło trzy razy taką 
kwotę rozdałem na odrobek ohłopom jeszoze 
w maju i czerwcu, bo nie mieli co jeść i daó 
im nakazywało mi litościwe sumienie. Na­
turalnie, że moje towarzyskie stosunki z tym 
proboszczem są teraz zerwane, bo w dodatku 
się dowi działem od cnłoDÓw, ze pewnej nie­
dzieli głosił on im, by „pana nie słuchali, bo 
onby z chłopów skórę zdarł, a dba tylko o *o, 
by mógł dobrze żyć i ładnie mieszkać*. I  to 
było powiedziane w św iątyn i! Powiedzia­
ne było o mnie, który dla każdego ohłopa ze 
swej wsi zawsze czyniłem, oom jeno mógł do­
brego, litująo się n»d jego biedą i położeni“m. 
Chłopi sami po kazania (na którem tej wła­
śnie niedzieli nie byłem) przyszli do mnie i 
sami oświndczyli mi, że ksiądz, zamiast głosić 
słowo Boże, takie rzeozy rozpowiadał! M : zę 
przy tern nadmienić, że ten sam ksiądz, ile­
kroć czegoś potrzebował, prosto udawał się do 
mnie i nigdy niczego nie odmówiłem. Zaiste, 
ozy może byó coś smutniejszego od takioh 
stosunaów!

Echa z wód.
Krynica, 6 sierpnia. 

Przed paru laty powstał między gośćmi 
kąpielowymi w K rynicy projekt postawienia 
tu pomnika Miokiewiozowi.

Myśl znalazła sympatyczne przy j joie i 
w krótkim stosunkowo czasie zebrano na ten 
oel z koncertów i składek blisko 4000 koron.

Tak pomyślny stan kasy pozwolił przy­
stąpić do urzeczywistnienia projektu Powie­
rzono wykonanie modelu rzeźbiarzowi krakow­
skiemu Błotnickiemu. Artystę, wywiązał się 
z zadania zadawe lająoo. Model pomnika, spro­
wadzony już do Krynioy i ustawiony w saii balo­
we;, Domu zdrojowego, gdzie go og.ądaó można, 
przedstawi? się bardzo hermonijnie i sympa­
tycznie. Popiersie poety ma dużo wyrazu, a 
dz iwica, która stoi u stóp Kolumny, aczkol­
wiek może zanadto w ty! przegięta, spełnia 
dobrze zadanie swoje jako figura ornamenta- 
oyjna. "Wykonany według niego pomnik będzie 
saromny, ale ładny. O to właśnie chodziło.

Obecnie trzeba zebrać resztę pumy, po­
trzebnej na budowę, w ilości ogólnej R000 K, 
Na ten cel odbył się koncert ze świetnem po­
wodzeniem materyalnem. W  konoeroie, obok 
dwóch amatorek, wzięli uprzejmie udział p. H. 
Ruszkowska, p. Mielewski, artysta teatru kra­
kowskiego, oraz p. Maryan Sigmo profesor 
muzyki we Lwowie, który bardzo .dnie de­
klamował przy akompaniamenoie muzyki wła­
snej kompozycyi.

Komitet budowy pomnika ma nadzieję, 
że na przyszły rok bidzie można ostatecznie 
dokonać zami srzonego dzieła i pomnik posta­
wić. Przeznuczoro nań plac bardzo odpowiedni 
na t. i s ,  Deptaku, ożyli w parku angielskim, 
obok domu zdrojowego i kąpieli, a więc w naj­
bardziej uozęszczanem przez gości tuteiszych 
miejsou suaoerowem

/
Rabka, 6 sierpnia.

Nowy budynek przeznaczony na pomie­
szczeń e krakowskiej kolonii leozniozej dla naj­
biedniejszych dziec’ jest już na ukończeniu i 
będzie w foku przyszłym oddany do użytku 
publiozuego. Tuż przy wjeździe’ do zakładu, 
pod lasem obok willi Laury, wznosi się oka­
zały, obszerny, piękny gmach, zbudowany bar­
dzo praktyoznie w rodzaju willi, który służyć 
będzie na mieszkanie mniej więcej 100 dzieoi 
koiunii leozniozej, podczas kiedy dotychczaso­
wy szczupły budynek parterowy pomieścić 
może zaledwie 40 dzieci. Celem przysporzenia 
funduszów na ukończenie budowy i wewnętrz­
ne urządzenie odbędzie się tutaj w sierpniu, 
jak ooroozn. >, wielki festyn w połączeniu 
z bomDolą.

Zaiząd, skorzysta.wsz.y z pięknej pogody, 
urządził pod gołem niebem wiblką zabawę dla 
dzieoi. Na obszernym, odgraniozonym placu 
przed łazienkami zebrało się *  towarzystwie 
rodzioów mnóstwo dziatwy, dziewoząteb i ohłop- 
ozyków, które przy odgłosie muzyai kąpielo­
wej bawiły się doskon? 5 w różne gry i śpie­
wały różne piosenki. Dochód uzyskany ze 
wstępu przeznaczony został w połowie na bu­
dowę kośoioła w Rabce i na szkołę ludową 
w Cieszynie.

Zjazd w Rewlu.
(Telegramy nFrzeglądau).

Rewel 9 sierpnia. Onegde j wieczorem od­
była się na pokładzie „Standartu* wspaniała 
uozta. Byli na niej obuj monarohowie, książęta, 
dostojn.oy itd. Okręty woicnne były ilumino­
wane. Po uozoie odbył się konoert rewelskioh 
towarzyctw śpiewackich. Następnie odwiedzili 
obaj monarohowie barkiet oficerów „Standar- 
tn*, którym oszarz niersieeki ofiarował wielki 
srebrny yuhar. Car natomiast zaszozyoil w po­
dobny sposób oficerów iacntu .Kohenzollern*. 
Komendant „Standartu* w przomewie niemie- 
okiej wyraził imieniem oficerów i załogi po­
dziękowanie za podarur ek i odwiedziny, oraz 
wzniósł okrzyk „Hurra* na czetsó cesarza Wil- 
hilm s. Cesarz niemiecki odpowiedział, że ser­
decznie się cieszy, iż przebywa wśród ro- 
syjskioh oficerów i wzniósł okrzyk na cześć 
cara. Następnie byli monarchowie nu nocnych 
ówiozeniaoh eskadry, które trwały do 1 w no­
cy. Wozorej o 10-tej rano złożył car z wiel­
kim księciem Aleksym wizytę na pokładzie 
jaohtu „Hohenzollern*. Cesarz Wilhelm powi­
tał ich przy pomośoie. Następnie udali się obaj 
monarchowie do grona ofioerów; najstarszy z 
nich lapióan Holleben podziękował carowi za 
ofiarowany mu oenuy podarunek i wzniósł 
okrzyk na cześć cara. Car odpowiedział pc nie­
miecku i zakończył okrzykiem „Hurra* na 
oześó oesarza Wilhelma. Z kolei udali się mo­
narchowie i książęta na pokład jachtu „Gwia­
zda polarna®, skąd przypatrywali się -egacie 
łodzi rosyjskich okrętów wojennych. Po ukoń- 
ozeniu tych wyśoig<" w odprowadził oar wśród 
salwy 33 strzałów armatnich i dźwięku pru­
skiego hymnu swego gościa z „Gwiazdy polar­
nej* na pokład okrętu „Hohenzollern*, poozem 
sam powrócił na „Standart*. O godz. 1 odbyło 
się na „Standaroie* śn.adanie.

Podczas śniadania wręozył oar cesarzow> 
"Wilhelmowi hełm bojarski, wysokości 75 cm., 
srabny, ozdobion; Dogato wszystkimi rodzajami 
drogie kamieni, jakie znajdowane są w obrę­
bie państwa rosyjskiego i oennem perłami. 
Wewnątrz znajduje dę  szozerozłoty garnitur 
do palenia. Cesarz "Wilhelm podarował carowi 
db pamiątkę zjazdu w Rewlu kasetę ze złoty­
mi przyboram1 do pisania.

Po śniadan u oba" oesarze odbyli dośń 
długo trwającą konferencyę, poozem car od­
prowadził cesarza "W ilhelma wśród dźwięków, 
hymnu pruskiego na pokład „Hohenzollern*, 
g sie zabawił jeszoze pół godziny. Po serde- 
cznem pożegnaniu się obu monarchów wzniósł 
cesarz niemiecki trzykrotne „Hurra* na oześć 
cara, a wszyscy zebrani na pokładzie powtó­
rzyli ten okrzyk. Następnie towarzyszył oesarz 
carowi do schodów, gdzi« monarchowie powtór­
nie serdecznie się pożegnali, podczas gdy ka­
pela za ntouowała hymn rosylski. O godzinie 
3*/* P° południu poamosł jacht „Hohenzollern* 
kotwicę. Car towarzyszył swemu gośoiowii na 
„Stardaroie* aż po za wyspę Nargen. Za 
jachtami cesarskimi posuwuła sjf reszta okrę­
tów; załogi wszystkich rosy^kioh i niemieckich 
okrętów stały w paradzie ca pokładach. Mu- 
z ki grały nymn rosyjski i 'ruski. Cesarz 

ilhelm odbył z pokładu „ lohenzollernu* 
przegląd floty, przyozem z rosyjskich okrętów 
zagrzmiały salwy działowe.

Car odjechał wieozorem do Kronsztadu.
Berlin 9 sierpnia. „Biuro Wolfa* ogłasza: 

Spotkanie cesarza Wilhelma z carem odbyło 
sir. w sposób jak najbardziej zadowalający. 
Monarchowie przebvweli nieustannie razem, a 
stosunek ioh był serdeczny i śoisły. Buelow 
i Lambsdorf odbyli kilkakrotnie szczegółowe 
narady.

Rewel 9 sierpnia. W uznaniu znakomi­
tego zachowania się artyleryjskiej eskadry

pudozas pobytu cesarza niemieckiego zamia­
nował car szefa tej eskadry, kontradmirała 
Rożdestweńskiego swym admirałem a la suitę. 
Odznauzenia tego dotychczas woale me nada­
wano. Cesarz Wilhelm wyraził również kontr­
admirałowi uznanie i życzenia z powodu od­
znaczenia. *

Petersburg 9 sierpnia. Car nadał nie­
mieckiemu ambasadorowi Alyenslebeuowi order 
Aleksandra Newskiego, a księciu Fryderykuwi 
Henrykowi order św. Andrzeja.

Mały fejleion.
Obrazek z przeszłości.

Wiemy, jaką rolę odegrali Polp.oy w wal­
kach Napoleona I. Nietylko Franoya, ale E u­
ropa cała witała w nim wtedy odrodziciela.

Kraj nasz stał otworem dla wojsk fran- 
ouskich, które zewsząd falą płynęły, a miasto 
Kalisz widziało i podejmowało ioh więoej, niż 
inne. W  roku 1807 weszli do niego książę H ie­
ronim ua czele wojska bawarskiego i jenerał 
Oudinot na czele francuskiego. Kozpoozął się 
dla mieszkańców, u (dług kroniki mieisoowej, 
straszny uoisk; nadużycia wszelkn ;o rodzaju 
tych mniemanych przyjaoiól dochodziły io  osta­
tni oh granic. Zbyteozne jednak wymagania 
przybyszów nie osłabiły entuzyazmu dla tego 
półboga, ■ttóremu za jeden uśmieoh zadowole­
nia niesiono na ofiarę mienie i życie, znaoząo 
stosam, poiegłyeh poehocty od wąwozów Samo- 
sierra aż do mostów Elstery. Zdobywca świata 
raczył uważać nas za dobrą szkółkę żołnierzy 
fpepinióre des soldats), jak się ta tr wyrajał, i 
na dowód łaski posyłał, gdzie było najgorzej 
i najniebezpieczi 'ej.

W  rohu 1808 marszałek Ludwik Mikołaj 
August Davoust, książę Anerstadt, na czele 
8.000 wojska rozłożył się kwaterą w Kaliszu 
i okolicy, skąd wyjeohał na przegląd -rm ii do 
Poznania.

Zapał panował tam ogólny ; zaledwie gdzio 
na ustroni cicho westchnął jaki żołnierz Ko- 
śoius?;kow8ki i smutnie ruszając ramionami, nie 
wierzył tym mniemanym dobrodziejom, co krew 
i soki wysysali z narodu, a myśleli tylko o 
sobie — uię wierzył, bo i dawny wódz jego, 
bohater z pod Dubienki i Racławic, nie wierzył 
im także.

Tak same zapewne myślał stary ,wiarus, 
Micha! Konopka. Pod Raoławioami, padłszy 
pod gradem kul, stracił on nogę; naczelnik 
własną ręką przypiął mu krzyż zasJ igi, odwie­
dził gc w lazareoie, a gdy po przebyoiu nie­
bezpieczeństwa kalectwo nie pozwoliło posu­
niętemu na podofioera panu Michałowi trzymać 
dalej broni, zaony dowódzca pużeguał czule 
wiernego towarzysza i odesłał do rodzinnego 
dworku na przedm: ośoiu Kalisza, gdzie go cze­
kały żona i oórka. Śmierć zabrała mu niezadługo 
wierną towarzyszkę, a córka, zostawszy żoną 
upzoiwego rzemieślnika, miłośoią i staraniem 
słodziła mu smutną dolę starości.

Obok ucząc rodzinnych, cicha modlitwa, 
oześć wspomnienie generała, którego portret, 
pc Chrystusie rozpiętym na krzyżu, był głó­
wna ozdobą ubogiej pana Miohała Izdebki, oży­
wiały jedynie spokojną, ohoó zbulałą duszę 
wiarusa.

Kołysał wnuki, strugał im zabawki, naj­
starszego, Tadziem na cześó generała nazwa­
nego, uczył na książce, a oiekawym dawne 
dzieje onowiadał. Znano i szanowano staroa 
powszeohnie; z daleka widn wła jego wyniosła, 
pochylona teraz mecu postać, o szczudle i bia­
łym zamaszystym wąsie; obok n1 >go zas igrało 
zwykle wesołe chłopię, ukochany wnuczek, 
który rzadko dziadami, odstępował i z uim-to 
codziennie widywano wiarusa w najbliższym 
kościele 0 0 . Reformatów. Pan Michał zacio- 
dził też czasami na gawędkę do księży i szczy- 
oił się przyjaźnią samego gwardyana.

Na horyzonoń tymozasem politycznego 
świata krwaw-, biła łuna; staozano bitwy, nie- 
nasyoony moloch wojny zabierał ooraz nowe 
ofiary, tysiąoe prawdziwych i fałszywych wie­
ści rozsiewały postrach lub nadzieję. Cicno i 
jednostajnie upływały dni w zapadłym domku 
weterana, który z każdym rokiem poohylał się 
więoej. Słońce tylko na niebie tak samo świe- 
o »o, a ptaszki jednakowo świergotały.

'  Wypadki jednab ówczesne wstrząsnęły i 
wyprowadziły z r paty i i naszego dziadunia; 
widok pułków, na któryoh ozole stał Cypryan 
Godebski, komendant wojenny miasta, jak sła­
by odbłysk przeszłości, dawniejszy zanai ohwi- 
lowo w nim rozniecił,

Nadszedł dzień 9 września, pamiętny w 
kronice kaliskiego grodu, do którego głównie 
niniejsze opowiadanie się udno ’. Po uroczy­
stym dniu święta Maryi, szykowano się do u- 
roozy8tości odmiennej natury. Wyczekiwano 
powrotu z Poznania marszałka Dayousta i ró­
wnie jak za pierwszem przybyciem, nakazano 
witać go i przjjmować wspaniale.

Dlaczego ? — zapytał zapewne niejeden, 
a może tak samo pytał ' stary wiarus, Michał 
Konopka, bo posmutniał, nie dzielił ogólnej ra­
dości i gwaru, kcóremi wre miasto oo raua, ale 
siedział w swej izdeboe zadumany.

Nagle rozeszła się wieść, że generał Ko- 
śoiuszKO wohodz także na czele oddziału; wia­
domo bowiem, że Francuzi ustnie i piśmien 
nie rozgłaszali podobne pogłosk5, dla rozbu­
dzenia zapała. Posuwali się w oszustwie tak 
daleko, że fabrykował w polskim języku o 
dezwy do narodu i podpisywali je imieniem i 
nazwiskiem bohatera z pod Racławic.

Do małego domku wpada zadyszany, roz­
radowany Tadzio i woła oo sił starozy:

— Dziaduniu, wasz generał jedz e, ten sam 
oo na ścianie wisi. Ksiądz gwardyan mówił
0 tern ; pełno tam ludzi na korytarzu i wszysoy 
idą na drogę. Chodźcie, dziaduniu, prędzej, 
bo :a chcę bardzo waszego generała zobaczyć.

Pan Michał stanął wryty, otworzył usta 
najeżone białemi wąsami, a wlepiwszy oczy 
w portret Kościuszki, rzekł iakby do siebie:

— Boże! czyżby to miało byó prawdą?
— Prawda, prawda, dziaduniu kcohauy — 

powtarzrł rezolutny chłopak; kiedy ksiądz
1 waróyan mówi, to tak przecie byó musi. 
"Wszysoy idą na spotkanie. Chodźcie prędzej, 
ja was zaprowadzę na górkę pod stodołę To­
masza powrożnika, skąd doskonale wszystko 
widać będzie.

Konopka nie namyślał się już dłużej; wy­
prostował się, ze dwadzieścia lat mu ubyło. 
W ołf na oórkę, która w przyległej izbie, pil­
nując młodszyoh dzieci, w domu pozostań 
musiała.

— Małgosiu, dz:.icko, dostań mi ze skrzyni 
ten mundur postrzelan;, com go na śmierć 
chował; w nim tylko mogę generała powbać.

I za chwilę stary wiarus, odmłodzony i

wyprostowany, dąży! ku drodze, obok zaś Die- 
go biegł rozradowary Tadzio.

Całe miasto wyległo; ci tylko, których 
niemoc zatrzymywała w domu, z żalem u- 
ozestniczyó w uroczystości nie mogli. Dachy 
i parkany zaległy tłumy ludu; kapele, gwar- 
dye municypalne, wszystko wyległo na spotka­
nie zwyoięskich hufców.

Stanął na posterunku i nasz Miohał Ko­
nopka. Zagrzmiały trąby, okrzyk radości zwia 
stowrl nadejśoie oozekiwanyoh gości Naszemu 
wiarusowi cała dusza zbiegła do oczu; nie wi­
dział, nie słyszał nic, tylko z bijącem 3eroem 
upatrywał ukoohanego wodza... napróżno!

Zgiełk noiohł, trąby umilkły, oa!y poclód 
utonął w mieście; marszałek Dawmst, jak po­
przednio, zajął przygotowaną kwaterę w dy- 
rekoyi ceł i akcyzy; Miohał Konopka tylko 
pozostał na miejsou

Tadzia, idąo za ogólnym popędem, odbiegł 
od dziadunia, który stał nieruohon: y. jakby mu 
nogi w ziemię wrusły, oparty pleoami o śoianę 
stodoły.

Gdy po pewnym ozasie zięć i wnuk po­
wrócili do domu, spostrzegłszy że dziadunia 
nie ma, pobiegli coprędzej za miasto i w miaj ■ 
sou wskazanem pr-sz Taazia ujrzeli stojącego 
jak posąg, jak widmo z innego świata, prawie 
bez ruchu i żyoia, dawnego towarzysza je­
nerała.

Odprowaazono go z trudem i położono 
na łóżku w izdebce.

Miasto do pożnej nocy wrzało weselem i 
gwarem, a w małym aomku weterana klęozała 
przy łożu jego jedvna córka, łkając żałosnym 
płaczem, stał zięń z pochyloną od smutku gło­
wą, tuląc szJoohajpuego syna, a kapłan nad 
konającym oichą modlitwę odmawiał.

"W k.lka dni później nowe przygotowa­
nia, nowa uroozystośó. Obchodzono przyjazd 
żony marszałka Davousta, która nie raczyła 
nawet wstąpić do przygotowanego dla niej 
apartamentu, śpiesząc nn uoztę do Opatówka 
do księoia Zajączka, a stamtąd w dalszą drogę.

KRONIKA.
Lwów 9 sierpnia.

W sprawie rozdania robót przy budowie 
kolei Sambor-granica węgierska. Wczoraj udała 
się deputacya Rady m Lwowa z wiceprezydentem 
p. Michalskim na czele dc p. namiestnika w spra 
wie oddania robót przy budowie wyżwymiemonej 
kolei frmom węgierskim i niemieckim. R  na 
miestnik oświadczył delegatom Rady, że zaraz nr 
pierwszą wiadomość o oddaniu robót obcokra­
jowcom interweniował n ministra kolei żelaznych, 
i przyrzekł usilnie poprzeć 'wyrażone przez Izoę 
handlewo-przemysłową i przez Radę m. Lwowa 
życzenia, aby roboty przy budowie koiei Sambor- 
granica węgierska oddane byiy krajowym przed­
siębiorcom i .,by przy tych robotach zatrudnione 
były si*y krajowe.

Sprawą tą zaj_nował się lówmeź Wydział 
krajowy na wczoraiszei sesyi i uchwalił wvsłać 
w bardzo stanowczym tonie zredagjwane depesze 
do prezydenta gabinetu dra Rorbera i do mini­
strów dra W itteka i dra P ; jtaka z protestem prze­
ciw powierzeniu budowy kolei Sambor-granica wę­
gierska oferentom obcokrajowym ze względu na 
k-ytyczny stan ekonomiczny kraju i ze względu na 
ogólny brak pracy dla sił technicznych

Z  izoy sądowej. Wczoraj przed tutejszym 
zwykłym trybunatem stanęło 5 czeladników kamie­
niarskich pod zarzutem gwałtu publicznego, popeł­
nionego poćuzas screjku kamieniarzy we Lwowie w 
czerwcu. Oto podczas tegc dtrejku jeden z robotni­
ków, Szymon Dymitr, złamał, zaaniem kolegów, so­
lidarność strejkową, bo przyjął ‘ robotę n majstra 
Jud e r " ,  a nie tam, gdzie mn Zgromadzenie towa 
rzyszy kamieniarskich wyznaczyło, tj. u budowni­
czego Lewińskiego. Więc 25 czerwca zebrało się 
około 30 czeladników, ruszyli do pracowni Jnde- 
ma, wyłamali zamknięte na skobel wrota i wpa­
dli do pracowni, aby Dymitrowi odebrać jego „na 
czynie*, tj. narzędzia. Dvm.tr schronił się do szli- 
riemi, a napastn.cy, nie zastawezy nikogo w pra­
cowni, zabrali jego narzędzia, me wyrządzując zre­
sztą w pracowni żadnej szkody.

Rozprawa, którą prowadził f .  radzca Szymo- 
nowicz, skończyła się tern, że dwóch oskarżonych 
uwolniono, a trzech skazano na 6 tygodni ciężkie­
go wiezienia.

Kolej Przeworsk-Bachórł Wyduiał i rajo- 
wy uchwalił na wczorajszej sesyi powierzyć bu­
dów ę kolei Przeworsk - Bachórz nrmie Gwalbert 
Ziembicki i Unicki. Uchwała ta wymaga jeszcze 
zatwierdzenia ze strony ministeryum kolei.

P. Helena Arkawinówna, artystkę drama 
tyczna, opuszcza scenę lwowską, zaangażowana do 
teatru krakowskiego.

Sprawa „Przytuliska* w Poznaniu. Jak  w ia­
domo, zamknięto z polecenia poznańskiej rejencyi 
„Przytulisko dla dziatwy szkolnej*. Jest to wielka 
krzywda dla matek, które z całem zaulaniem od­
dawały dzieci do „Przytuliska*, pewne, że znajdą 
one tam godziwą rozrywkę, pieczołow-tą opiekę, a 
w dodatkr jeszcze podwieczorek, co wobec niedo­
statecznego odżywiania sj« ludności robotniczej, u 
zwłaszcza jej dzieci, me jest bez znaczenia. Nic 
dziwnego zatem, źe matki-robotnice za pośredni­
ctwem pism prosiły panie, które dotąd „Przytu­
liskiem* się opiekowały, o dalszą nad dziećmi 
opiekę. W skutek tej prośby ogłosiła p. Aniela Tu- 
łodziecka, ze będzie zajmowała się dziećm. iako 
osoba prywatna — i prosi matk majace do n.ej 
zaufanie, aby dzieci pod j s,_ opieką zostawiały.

Już na drugi dzień przybył jednak do jej 
mieszkania, gdzie dziec; się zgromadziły, komisarz 
policyi z zapowiedzią, aby dzieci me ważyły Bię 
nadal zgromadzać. Gdy dzieci pomimo to znowu 
przyszły, zjawił siij komisarz w towarzystwie po- 
licyanta i pod groźbą wyrzucenia dzieci przez po- 
licyantów, rozkazał im natychmiast opnś^ó salę. 
Nawet uczynków miłosiernych nie pozwala,ą więc 
pruskie władze spełniać.

S to w a r z y s z e n ia  „Czytelni i wzajemnej 
pornosy* fnnkcyonaryuszy kole' państwowej we 
Lwowie urządza dnia 10 sierpnia w S try ju  w pali 
Resnrsy przedstawienie amatorskie na dnehód ko­
ścioła św. Elżbiety we Lwowie. Członkowie sto­
warzyszenia odegrają obraz historyczny Urbańskie­
go „W atażaa*.

Nekrologia. Edward BogusławsL1. syn histo­
ryka tegoż imienia, zmarł w Zaciszu pod Często­
chową, przeżywszy lat 79. W młodości swojej pi 
sywał on poezye i powieści, z których wiele — 
między innemi „Michalina* i Daguerotypy W ar­
szawy* — odznaczało się zn >zną, wartością litera­
cką. Prócz dzieł czysto belletrystycznycb wydał 
jeszoze „Powieści i wepomniuni* i istoryczne* , do 
których tematy czerpał z dziejów naszej Ojczyzny.

Józef Dzierży kraj Morawski, były dyrektor 
Ziemstwu pozn iskiage, zmarł onegdaj w Koto- 
wieckn w 90 rokn życia: Był to nestor oDywatel- 
stwa poznrńsk ego, jeden z najzacniejszych przed­
stawicieli polskiego ziemiaństwa.
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Kiasztoi* PP. Benedyktynek ormiańskich, 
jak od lat wielu, tak i w tym roku utrzymywać 
będzie nakład naukowy wychowawczy dla pensyo- 
narsk, Klasztor znanym jest z macierzyńskiej o- 
pieki, jaką otacza swe wychowanki. Nauk: pobie­
rają panienki w wyższej szkole wydziałowej, utrzy­
mywanej przez klasztor, a mającej prawo publi­
czności. Do godzin szkolnych przygotowują się pen­
sy onarki pod dozorem fachowo uzdolnionych zakon­
nych nauczycielek, ćwiczą się też w konwersacyi 
francuskiej i niemieckiej.— "W celu omówienia wa­
runków przyjęcia należy zwracać się osobiście lub 
listownie pod adresem, klasztor PP. Benedyktynek 
orm. Lwów, ul. Skarbkowska 1. 10.

p olscy radni nr Poznania przeciw bur­
mistrzowi Wi ringowi wystąpili na posiedzeniu 
rady miejskiej z protestem, który odczytali i do­
łączyli do protokołu. Burmistrz W itting wygłosił 
w pruskiej Izbie panów dnia 12 czerwca mowę, 
w której wystawiał Polaków jako najgorszych oby­
wali, Ży;ęcych z łaski ludności niemieckiej. Mię­
dzy innemi rzekł wibdy, źe trzy czwarte wszyst­
kich dochoaów przeznaczonych na szkolnictwo 
i ntrzymame ubogich dostaje się Polakom, którzy 
jednak opłacają zaledwie czwartą część podatków 
miejskich. Tak samo w dziedzinie dobroczynności 
Polacy nie składają „ani trojaka® na cele dobra 
publicznego, a dostają z funduszów dobroczynnych 
siedm ósmych całego funduszu.

W  odpowiedź na tę mowę radni polscy uło­
żyli memoryał, w którym wykazują, że z funduszu 
szkolnego, który wynosi w Poznaniu 1,689.000 
marek, Poiacy utrzymują tylko 199.000 mk., źe 
za rok poprzedni miasto wydaio na rozmaite cele 
niemieck ie, jako to : si eweneye dla teatrn, dla
niemieckich stowarzyszeń, na uroczyste przyjęcie 
śpiewaków, gimnastyków itd., razem 32.000 mk., 
z tej zaś kwoty tylko 200 mar»it dano zapomogi 
na Muzeum im. Mielżyńsk.ch. Żadne przedsiębior­
stwa miejskie nie są dawane Polakom, żaden rze­
mieślnik polski nie może otrzymać roboty magi­
stracki ej’, z 269 urzędnneów miejskich w Poznania 
jest tyłku 22 Polaków i ci wszyscy razem otrzy­
mują 44.000 mk. peusyi, a Niemcy 692.U00 mk.

■Wreszcie memoryał wylicza te wszystkie in- 
stytucyt dobra publicznego, jak muzeum Baczyń­
skich, muzeum MielżyUskich, teatr polski itd., któ­
re są utrzymywane wyłącznie ze składek między 
Polakami. Legaty polskie za r. 1901 na cele pu­
bliczne, zarządzane przez miasto, wynoszą 163 472 
•uk Prawdą jest jednak, że Polacy coraz bardziej 
zniechęcają się do instytucy dobra publicznego, a 
to dlatego, że nietylko są usuwani z komitetów za ­
rządzających temi lustytucyami, nietylko między 
urzędnikami tycb inetytncyj czysto polskich, jak 
np. zakład dla nieuleczalnych Garczyńskiego, są 
prawie sami Niemcy, ale newet chorych i ubogich 
Niemców ściąga i ą z 'nnycb prowincyi, aby zapeł­
nić etat w zakładach dobroczynnych, a Polaków 
do men nie przyjmują.

S tan  wiały M aryackiej. Dolne Części wieży, 
aż do początku ośm.o bocznego zwężenia, są w sta­
nie konserwacyi dobrym, : co najwięcej potrzebują 
wymiany lub odnowienia pewnych szczegółów, ma­
jących więcej estetyczne znaczenie jak gzemsów 
kamiennych, przeźroczy w oknach icp. Natomiast 
gorszym jest stan górnego ośmioboku. I  tu nie 
g-ozi wprawdzie bynajmnie niebezpieczeństwo za­
waleniu, ale znajdują się dośó poważne uszkodze­
nia, które wymagają szybkiej naprawy, ze względu 
na bezpieczeństwo osób przechodzących n podnóża 
wieży, oraz ze względu na uchronienie budynku 
od dalszych mofUwych izkód. Mianowicie okazało 
się, że węgary okien, tak w izdebce strażnika, jak  
;edno piętro mżej, wskntek działania wpuszczonych 
W nie sztab żelaznych, są prawie wszystkie rozsa­
dzone i wypadają z nich kawałki. Sam mar ceglany 
wewnątrz wieży jest także w tej wysokości w kilku 
miejscach uszkodzony i wymaga dość dużo dro­
bniejszych naprawek, wymiany i obsadzenia na nowo 
niektórych cegieł.

Co ważniejsze jedne b, strona ośmioboku 
wschodmo-południowe także od zewnątrz pozostawia 
dość wiele do życzenia. Z węgaru framngi idącej 
przez dwa piętra, wypadło pare ciosów narożnych, 
co za sobą pociągnęło tak ie  wypadanie opartych
0 me cegieł. Stąd powstały w górze rysy, które na 
szczębcie są tylko wewnętrzne i nie przechodzą przez 
grubość murów Lecz z tego powodu n jednej — 
a może U dwóch — ścian ośmioboków trzeba bę­
dzie przeprowadzić niemałe naprawki.

Budowa rusztowania około wieży maryackiej 
jest już na ukończeniu. Budowniczy przedsiębiorca 
p. Kozłowski otrzymał polecenie sprowadzenia pe 
wnej ilości ciosn z Mikołajowa. Gdy pierwsza do 
atawa nadejdzie, zaraz będą rozpoczęte roboty re­
stauracyjne. Roboty nurardkie będą mogły się roz­
począć po nadejściu specyalnej cegły, która będzie 
warótce zamówiona.

Chopin — Niemcem, Z powodu odsłonięcia 
w Marienbadzit tablicy pamiątkowej na kamienicy, 
w której mieszkał Chopin, pisze P o s e n e r  T o g b l a t ł :  

„Nazwisko Chopina pozwala się domyślać, źe pra­
wdopodobnie przodkowie jego byli Niemcami z Al 
zacyi, & nazywali się zapewne Sohophe albo Schtpflin.

Sprawy drogowe. Z pow turczińskiego nam 
piszą Przeczytawszy w P r z e g l ą d z i e  sprawozdanie 
wydziału powiatowego w Lisku z działalności jego 
w ubiegłem sześcioleciu, nie mogę się powstrzy­
mać od wyrażenia naszych żalów na stan dróg 
w powiecie. Powiat liski graniczy z powiatem tur- 
czańskim łąozą go z nim dwie drogi, w powiecie 
turczańskim za gminne I  klasy uznane, a to droga
1 Lutowisk przez Żurawiu do Bóbrki i droga z Lu- 
fowisk do Łaszczowa, Droga z Lutowisk przez 
Żurawin do Bóbrki j dalej do Sianek, łącząca Lu- 
łowiska z Węgrami, jest w powiec v tnrezańskim 
w dobrym stanie utrzymana, aie zawiódłby się sro­
dze, ktoby myślał, że i sąsiedni powiat, tj. liski, 
dba o to, aby droga przez Żurawin była możliwą 
do przejazdu, chociaż na gruntach Żurawina jest 
postawione pomieszkanie dróżnika. Droga ta jest 
formalnie me do przebycia nawet próżnym wozem. 
W zeszłym roku, nie wyczyściwszy poprzednio ro­
wów, nie zrobiwszy żadnycn kanałów, ani mos ko w. 
nałożono po obu stronach drogi grubego szutru, 
tak, że nawet na bok zjechać nie można, tylko 
wlec się trzeoa środkiem drogi, w błocie na pół 
łokcia, a co parę kroków napotyka się na jamy, 
tak, że konie wpadają, do błota po brzuch, a wó- 
zer powyżej osi, — a podróżny patrzy jak na urą­
gowisko na nawieziony szutr. Nie jest«m wprawdzie 
inżynierem, ale widziałem jak się drogi budnją; 
naprzód kopią rowy, robią kanały i mosty, drogę 
wyrównnią, a potem wożą szutr i rozsypują go na 
suchą drogę. Tu zaś n nas nigdy szutru rozsypać 
nie będzie można, bo droga nigdy sucha nie bę­
dzie, i my ciągle będziemy patrzyć na szuter, a 
topić się w błocie, tak jak Moskal patrzący na 
cukier, a pijący bez enkrn herbatę. Droga ta od 
10 lat jest zaniedbana: od 10 lat żadnej prestacyi 
nu niej nie odrobiono. Pokąd nie zagrodzono jej 
szntrem. to się objeżdżało po polach, dziB zaś jest 
ona taką, ie  w całej Galicyi podopnej nie znaj­
dzie, a na wszelkie skargi i urgensa reprezentneya 
powiatu lisk'ego jest głucha. Także droga z Lnto- 
WiBk do Haszczowa od 10 lat jest całkiem za­

niedbana, SKały powymywała woda, tak, ie  co 
chwila trzeba z wózka złazić, a gdzie teren na to 
pozwala, podróżny ucieka na pola. Może tą  drogą, 
przez publiczne poruszenie tej oprawy, uzyskamy 
to, że reprezentacya powiatowa uBłucha żale i wre­
szcie do naprawy owych dróg się weźmie.

F. Turowski.
Scena w sądzie. Przed sądem w Kościanie 

odegrała się następująca zabawna scena: W roli
świadka stawał niejaki Muller z Berlina, "rzewo- 
dniczący zw-ócił się doń po niemiecku, świadek 
nic nie odpowiada. „Dlaczego nie odpowiadasz pan 
na pytania?® strofuje go sędzia. — „Kiedy, proszę 
pana sędziego®, — brzmi odpowi“dż po polsku, — 
„ja nic nie rozumism po niemiecku". — „Toś pan 
Polak?* — „A juści, Polak!" — „A nazywasz się 
pan Muller 1“ — woła z wyrzutem sędzia. „I gdzie 
paa mieszkasz ?“ — „"W Berlinie* brzmi odpo­
wiedź. — „Nazywasz się pan Miiller, mieszkasz 
w Berlinie i nie mówisz po niemiecka ?“ — „Kie­
dy w Berlinie, proszę łaski panów sędziów" — od­
powiada świadek, — „tylu jest Polaków, źe wcale 
me potrzeba inaczej mówić, l ik  po polsku". — (Sę­
dziowie byli niesłychanie zgorszeni, ale ostatecznie 
nie pozostało im nic innego, jak użyć pomocy tłó- 
manza.

Linia telufoniczna do W ijdnia dzió jest 
przerwaną między Krakowem a Wiedniem.

Dr. Garnault w Paryżu, który zaszczepił so­
bie jad perlicy, rozesłał znów następujący list do 
dzienników: „Badaniamikroskopowe kawałków na­
skórka, który mi zdjęto, dokonane zostały przez 
prof Truffiera w instytucie Pasteura. Znalez.ono 
w nich wielkie ilości komórek kształtów takich, 
jakie zachodzą przy gruźlicy skóry. Bakcyli gru­
źliczych jeszcze nie znaleziono, ale w wypadkach 
podobnych zawsze tak bywa. Dopiero za dwa ty­
godnie możaa będzie stwierdzić ijtnienie bakcyla 
gruźliczego i dowieść mylności twierdzeń Kocha o 
niezarażliwości perlicy dla ludzi. Mylność tę mo­
żna jednak już dzisiaj za pewną uważać, gdyż w 
zwykłych okolicznościach lekarze zadowalają się 
osiągniętymi przezemnie wynikami dla określenia 
zakażenia gruźliczego".

W sprawie tej ogłosił Figaro interview z pro­
fesorem Kochem w Berlinie. Zdaniem Kocha, nie 
można uważać doświadczeń dra Garnaulta za nau­
kowe. Koch trwa przy swejom twierdzeniu, że za­
rażenie się gruźlicą bydląt (perlicą) nie pociąga 
następstw i że gruźlica nie może przez mleko prze­
nieść się na organizm ludzki.

Uroczystość kot-onacyi króla Edwarda 
w Indyach w Delhi, będ-ie przez 14 dni obcho­
dzona z wielkim przepychem. Wicekról, urzędnicy 
rządowi indyjscy, książęta i szlachta miojscowa 
rozłażą się ze swymi orszakami na olbrzymie, prze­
strzeni koło miasta. Namiot wicekróla stanie na 
tern samem miejscu, gdzie proklamowano królowę 
Wiktoryę cesarzową Indyj. Dnia 29 grudnia wej­
dzie do Delhi uroczyst j  pochód wicekróla. W ice­
król i książęta panujący przybędą na wspaniale 
przystrojonych słoniach, urzędnicy zaś konno lub 
na wozach. Szpaler utworzy 40,900 żołnieizy. Dnia 
30 grudnia nastąp otwarcie indyjskiej wystawy 
sztuki, d. 1 stycznia odbędzie się rzeczywisty akt 
koronacy* W d. 8 i 9 stycznia urządzona zostanie 
wielka parada armii indyjskiej, w której weźmie 
udział 18.000 Europejczyków i 10.000 Indusów.

Kraw jest szczególnym sokietń, powiada 
Mefirto, 1 to zaświadczono w Madrycie. Przed kil­
ku dniami na balu u lednego z najbogatszych ban­
kierów Madrytu urządzano żywe obrazy, w któ­
rych brała również udział 2b-letnia córka bankie­
ra, słynna ze swej urody, W ystąpiła ona w ko- 
stynmie H  irodyady. ze srebrnym półmiskiem w 
ręoo, na którym spoczywała wykuta z marmuru 
głowa św. Jana Chrzoiciela, oblana czerwonem wi­
nem, imitującem krew. Wszyscy goście otoczyli ją 
kołem i pili chciwie wino z półmiska, wyobrrża- 
jąc soDie, że piją krew.

Tego rodzaju zabawy w plutokratyczneno to­
warzystwie są bardzo charakterystyczne: tworzą
tło bardzo odpowiednie dla tych zbrodni anarchi­
czny ch, które są t ik  częste w Hiszpanii. Jak  ta­
kie zabawy odbijają się na moralności społeczeń­
stwa, tego mówić nie potrzeba.

Hcsada w Pretoryi. W  pismach niemieckich 
zamieszczono niedawno ogłoszenie, że do południo­
wej Afryki poszukiwani są młodzi ludzie, władają­
cy kilkoma językami. Oferty pod wskazaną literą 
napłynęły dość licznie, a każdy ze zgłaszających 
się otrzymał wyjaśnienie listem, w nagłówku któ­
rego widniał napis dużemi, wyrażnemi literam i: 
„Inctytat podniesienia i popierania kultury w po­
łudniowej Afryce," pod tern zaś drobnem pismem! 
„Bliższych szczegółów dowiedzieć się można za po­
średnictwem Karola Schulze w Monachium".

W  liście p. Scholze objaśniał petentów, źe 
otrzymają stanowisko, które na początek przyniesie 
im miesięcznie 800 marek dochodu. Przejazd do 
Pretoryi bezpłatny na jednym z trzech okrętów, 
wychodzących z Bremy 15-gc sierpnia, 15 września 

16 października. Podróż zupełnie bezpłatna, tyl­
ko zgładzający się na posady złożą, jako gwaran- 
cyę stawienia się na oznaczony ermin, 20 marek. 
Znaiazło eię w Wiedniu sporo młodych ludzi, któ­
rzy z p. Scholze listownie traktowali o powyższe 
posrdy. jeden  z nich, podejrzliwszy, zasięgnął 
wiadomości o Scholzem w policyi, która wystosowała 
zapytanie do policyi w Monachium. Ta ostatnia 
zaś wyjaśniła, że jest to „szwindel", obliczony na 
wyłudzenie 20 marek. Oszust nie nazywa się 
Scholze, leoz Johan Moser z Konstamyi. Prmy- 
słowy ten pan został już aresztowany. Jest wszel­
kie prawdopodobieństwo, że znaczna liczba mło- 
dycn ludzi złożyła 20 marek na ołtarzu „Instytutu 
podniesieuia i popierania kultury w południowej 
Afryce".

Wodzowie boerscy Botha, Dewet i Dela- 
rey zamierzają narisać historyę wojny transwaal- 
skiej w ten sposób, że każdy opibze tę część, któ­
rej bam był świadkiem i uczestnikiem Opisy te 
uzupełniane będą wielu dokumentami urzędowymi. 
Każdemu z tych wodzów z osobna czynili księga­
rze angi iscy bardzo korzystne oferty, nroponujac 
im, ażeby opisali swe doświadczenia wojenne i 
wydali w osobn. j książce, ale oni to oferty odrzu­
cili, gdyż wolą wspólnie stworzyć dzieło, obejmu­
jące całokształt wypadków wcjennych. choć oczy­
wiście to się im tak sowie-e nie opłaci. Botha 
oświadczył, że spodziewa, się, iż księga ta wyjdzie 
w przyszłym roku.

Moda elektryczna, w Ameryce Coraz bar­
dziej rozpowszechnia się moda używania małych 
j alnisow elektrycznych w postaci rozmaitych ozdób 
i klejnocików, należących do stroju zarówno kobiet 
jak i mężczyzn. Mężczyźni zatykają kwiatuszki e- 
lektryczne do butonierek, kobiety ubierają włosj 
w świecące kwiaty. Także rączki lasek i parasoli 
zaopatrywane są w guziczki elok'ryczne

3 4  i pół miliona funtów angielskich mar­
molady owocowej (zwanej po angielsku jam) epo 
żyło wcisko angielskie w czasie wojny w Afryce 
południowe’ Minister wojny Brodrick oświadczył 
w Izbie gni: ni, źe podczas wijny nżyws się tej 
ma/molady nie iako łakcci, lecz jako niezbędnego 
artykułu, bez którego niepodobna skutecznie wojny

prowadzić. Na powyższą cyfrę spożytej podczas 
wojny ilości jatnu złożyło się: 7 i poł milions 
funtów brzoskwiń, tyleż agrestu, 7 mil. funtów śli­
wek, 2 i pół mil. funtów poziomek, 3 mil. funtów 
porzeczek, oiyn, renglotów, jabłek, morel i innych 
owoców. Godne uwagi jest, że w latach 1899 i 1901 
urząd wojenny przeważnie kazał sporządzać mar­
moladę z agrestu, brzoskwiń, śliwek i poziomek, 
zaś w r. 1900 z porzeczek, oźyn, jabłek, renglotów 
i innych. Nie wiadomo, czy tkwił w tern jakiś 
wzgląd strategiczny, czy też tylko chciano wypró­
bować; które owoce najbardziej s.ę do tych mar­
molad nadają.

Ofiary. Kolonia letników w Korczynie nade­
słała na schronisko Brata Alberta 3 K.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano +  14, w poł. 
-4- 22 &. Bar 762. Spada. Pogodnie 

Arogancya.
Baron. Co to za niesłycnana arogancya! Bar 

jeden zamieniłem z człowiekiem trzy błowa w ka­
wiarń i już mi przysyła zaproszenie na swój po­
grzeb.

Fatalna pomyłka.
— Tam do licha! A tom się urządził! Zapisałem 

się po pijanemu do towarzystwa wstrzemięźliwości.

KURS PR ZYG O TO W A W C ZY
do egzami iu  na  je łnorocznech ochotników (IN T E L L I- 
GElflZPRUFUNG) rozpoczyna sit; z dniem  Igo  

'rześnia b. r. w wojsk szkole przygotowawczej Sf 
Dobrowolskiego, Lwów, ul. Podlewajcie)^ )
Objaśnienia i wykaz uczniów aprobowanyoh na żądanie.

Cześć ekonomiczna.w
Wiedeń, 8 sierpnia.

(Z) Tendenoya zwyżkowa i dziś na giełdzie 
tutejszej zaznao^ała się w sposób stanowczy i 
nawet liczne sprzedaże, dokonywane ze strony 
spekulantów w oelu zlikwidowania zysku, ja­
kiego im przysporzyło dotychczasowe podnie­
sienie się kursów, nie zdołały powstrzymać 
tego prądu. Faworyzowano znowu głównie 
akcye kredytowe i Staatsbahny Alpiny nato­
miast i dziś były zaniedbywane. Zmiana na­
stąpiła w akcyacŁ Sohodniokich; spadły one 
bsrdzo znacznie, bo prawie o 40 koron, a to 
z powodu, ie  powszechnie mów;ono, iż dzi­
siejsza k niferenoya w sprawie kartelu nafto­
wego spełznie na niozem.

Janeralny konsul austro-węgierski w Bom­
baju donosi do rządu tutejszego, że rząd in­
dyjski od ozerwoa podniósł oło od oukru au- 
stryaokiego na 4 szelingi 3 pensy, co równa Jię 
60—70°l0 wartości towaru. Sądzą w Bombaju, 
że skutkiem tego zarządzei.a dowoź cukru 
w Austro-"Węgier się obniży, ale całkiem nie 
ustanie. Zyskają na tern właściciele planta ; » 
cukrowych na wjrspie Mauritius (w pobkżu 
wschodniego wybrzeża Afryki), aie straoą kon- 
sumenoi w Indyaoh.

Ostatnie notowania:
Akoye austr. Zakł. kredyt. 687*76, węg. 

Zakł. kredyt. 731 *50. Anglobanku 278 50, Union- 
banku £4‘2*00, LŁnderbanku 4£0*60, Benkwerei- 
nu 454*50, Bodoncredit y35*00, Gal. Banku hip. 
543*00, Stubsbahny 712*25, Lombardy 67*00, 
Kol. ELbethal 464 00, Półnoorej 0000, Ozer- 
niowieokiej OOUOO, Alpiny 399 00, Kima Mu- 
rartyi 501*50, Praskiego Tow. żel. 1516, Fabry­
ki broni 332*00, Tureckie tyton.ow. 294 60, Oblig. 
węg. indemniz. 97'75, Reuta majowa 101*90, 
Austr. renta koronowa 9980, Węgier, renta 
koronowe. 97*90, 56-letnie Listy Tow. Kredyt, 
ziem. 96*35 4°|0 Listy Banku krajów 9710,
4Vt */0 Listy Banku krajów 101*10, 46/o Listy 
Banku hipoteoznrgc 96 50, AVr% Listy Banka 
h iD . 100*60, 5% Listy Banku hipotecz. 110 00, 
*°/< Gal. Oblig. propin. 99 15, 4°0 Gal. poź. 
kraj, z r. 1893 97*10, 4% Poz m Lwowa 94*20, 
Losy tureckie 110*75, Marki 117 05, Kublt 252.75.

Budapeszt 9 sierpnia. Ofioyalny komuni­
kat ogłasza: Odbyte w Budapeszoie zebranie 
przedstawicieli najwybitniejszych węgierskich 
rafinery) nafty nie wydało znowu rezultatu. 
Tym fabrykom, które robią trudnośo” zawar­
cia układu, dano Krótki ostateczny termin, 
albowiem niepodobna ze względu na późny 
sezon juszcze dłużej przeoiągaó rokowań. Prze­
prowadzono też dysknsyę nad kilkoma spra- 
wąm1 tycząoemi się sprowadzania surowca 
od g&lioyjskioh producentów.

Sprawozdanie targowe Lwowskiej izby 
kupieckiej. Lwów, 8go sierpnia. (Ceny w walucie 
koronow0*' za 60 kg. nette loco (paritas) Lwów bez 
ekcyzy).

Pszenica prima 7*10 do 7*25, średnia 0*00 
do 0*00, żyto prima 6-00 do fi-15, średnio —*— 
do — *— , jęczmień browarny 6*75 do 6 00, paste­
wny —•— do —* —, owies pański 7*60 do 7*76, 
chłopski —*— do — —, kukurydza prima 5- — 
do 6 *26, średnia 0*00 do 0*00, rzepak zimow-7 nowy 
9*76 do 10*00, len — .— do — , siemie Imane 
9 '— do 9-25, siemię konopne 8*— dc 8*25 kon - 
czynt czerw, prima 48*— do 50*—, średnia — *— 
do — ’— , Koniczyna bitna prima 60-— do 66*—, 
średnia —*— do — *— szwedzka 00*— do 00*— 
tymotka —*— do — *—, anyż okrągły OC 00 do 00*00 
płaski 00*00 do 00*00, groch do gotowania 8* — 
do 8*26, zielony 7*— do 7*50, bobik koński nowy 
5*— do 6*26, wyka nowa 5'76 do 6*00 otręby 
pszenne 8*76 do 3*80, żytne 4*00 dc 4 20, chmiel 
— •— do — * —

Spirytus surowy bez podatku loco stacye: 
Husiatyu-Stanisławów kontyngent 33*26 dc 33*60, 
nadkontyngent 16*25 do 16*60; Tarnopol-Brody 
kontyngent 35/75 do 34*00, nadKontyngent 15*75 
do 16 00 ; Sokal-Jarosiaw kontyngent 34*00 do 
34*25, nadkontyngent 16*00 do 16*25 ; Bafinerye 
Lwów kontyngent 36*— do 36*26, nadkontyngent 
17*25 do 17**C.

Cena bez wszelkich kosztów za 10.000 
litr procent.

Ostatnie wiadomości.
Ze sfer urzędowych otrzymaliśmy dziś na­

stępujący komunikat:
W pow. tłumack'm strajk ustał z wyjąt­

kiem wsi Delawy, gdzie dotąd trwa.
W pow brodzkim strejk w Toporowie 

zakończony, a zatem w całym powiecie nie 
ma strejku.

pow. stanisławowskim także wystę­
powała siina ag taoya za stroikiem. W  Wo- 
dniKaoi aresztowaro poa zarzutem podburza­
nia Gleksę Czarkę z Tnmirza.

W  pow. borszczow&kim podjęto w Sze 
reniowoach częściowo robotę.

W  pow. czortkowskim strejk częściowy 
trwa dalej w trzech gminach * Szuihanówka, 
Nagorzanka i Zabłotów, zresztą wszędzie u- 
8tał. Pogotowie wojskowe z niektórych gm.n 
wycofano.

W  pow. kamioneokim w "Wyrowie podję 
to roboty napowrót. W  Jakimowio praonją 
obcy robotnioy. Agitacya za sfcrejkiem wy 
stąpiła w Nieznanowie, Chołojowie i w Kup

ozn. Do Czanyża, gdzie ludność jeszcze się nie 
uspokoiła, pprowadzono pod osłoną asystencyi 
wojskowej robotników z Toporowa

W  pow. brzeżańskinc strejk ustał zu­
pełnie.

T E L s m fT B m p "
(jDepesze poranne)

Londyn 9 sierpnia. Konferencya kolonial­
na odoyła wczoraj swoje 9tc z rztjdu posie­
dzenie ; uohwalono odbywać odtąd konferen- 
oyę kolonialną co cztery lara. Następne posie­
dzenie odbędzie się w poniedziałek; na po­
rządku dziennym wniosek w spraw ę zapro­
wadzenia w oałem państwie angielski'em sy­
stemu metrycznego.

Obie Izby odroozono do 16go paździer­
nika. Z pomiędzy ozłonków nowego gabinetu 
zoctali mianowani .* "Walrond kanclerzem księ­
stwa Lancaster, a Austen Chamberlain («yn 
ministra koloni ) generalnym pocztmistrzem.

Salisbury lekac zaniem ógł; król pozwolił 
mu nie braó udziału w knronaoyi.

Wiedeń 9 sierpnia. Łukasz Meyer, jeden 
z najwybitniejszych jenerałów boertkioh. zmarł 
nagle na udar sercowy. Już w czasie wojny 
ztpauał on często na chorobę seroową.

Wiedeń 9 sierpnia. Wczoraj ukończono 
trzecie czytanie autonomicznej taryfy celnej 
rozpoozęte przez zastępoów rządów austrya- 
okiego i węgierskiego dnia 23 lipca. Wyn^k 
tych rokowań będzie przedłożony obu rządom.

Aieksandrya 9 sierpnia, Wczoraj stwier­
dzono w Kairze 13 wypadków cholery, w Ale- 
ksandryi nie było ani jednego wypadku. Na 
ogół w Egipcie cholera słabnie.

Trinidad 9 sierpnia. W  tutejszych kopal ­
niach nastąpił wybuch gazów 16 osób utra­
ciło życie, a prócz tego wielu innych górni­
ków brakuja. Magazyn prochu, znajdująoy się 
w kopalni, jest zniszczony. Sądzą, że cała ho- 
palria jest również zniszczona.

Quimper 9 sierpnia. Pieczęcie urzędowa, 
umieszczone przez tutejsze władze w trzech 
szkołach, zerwali senator Chamaillarc i członek 
rady generalnej Servigny.

Petersburg 9 sierpnia. We wszystkich mia­
stach wzdłuż wachodnio chińskiej kolei, począwszy 
od Inkon aż do Cziczikarn i Ghailars wydarzają 
się jeszcze liczne wypadki cholery. We Włady- 
wostokn cnolera dotąd się nie pojawiła. We wscho­
dniej, części prowincyi nadbrzeżnych nie ma cho­
lera charakteru epidemii, lecz zdarzają się tylko 
odosobnione wypadki.

KPeptsze popołudniowe)
Zakopane 9 sierpnia. Fod przewodniotwem 

ordynata hi. Adama Krasińskiego odbyio się 
onegdaj w sali hotelu Turystów posiedzenie 
Bady nadzcrczbj Stowarzyszenia „Sanatoryum 
dla chorób piersiowych w Zakopanem".

Przewodniczący przedstawił obeony stan 
finansowy stowarzyszenia, poozem dyrektor Sa­
natoryum dr. Kazimierz Dłuski przedłożył bi­
łam za ostatni rok administraoyjny, zoadany 
przez komuet rewizyjny, złożony z pp. Karola 
De'kogo, dyrektora banku handlowego -z W ar­
szawie; Mieczysława Sędzimira, dyrektora filii 
Banku krajowego w Kr u owij; i lekarza d-ra 
Korniłowicza z Warszawy, Bada nadzorcza za­
twierdziła przedłożony bilans.

Następnie zajmowała się szozegółami 
nastąpić neiaoego w dniu 1 listopada b r. 
otwarcia sanatoryum ; omawiano też oeny m ie­
szkań i oałkowitego utrzymania chorych w sa­
natoryum. Dyrekcya ustanowiła aastępująoe 
oeny * Całkowite utrzymanie wraz z 5-krotnnmi 
daniami dz.ennie, ze stałą; oj/eką lekarszą, 
kąpielami, zabiegami hydropatyuznyrai, anali­
zami bakteryologicznemi itd. będzie kosztowało 
9 koron dziennie; osobno *.aś oena pokoi dzien­
nie od 2 do 8 koron wraz z oświetleniem elek- 
tryczneui i ogrzewaniem oentralnem parą o ni- 
skiem ciśnieniu.

Termin walnego zgromadzenia akoyona- 
ryuszy naznaozono na dzień 19 bm.; odbędzie 
się ono w Zakopanem.

Londyn 9 sierpnia. Wczoraj wieczorem 
dzielnica Westend była wspaniale illumincwa- 
ną. Ulicami przeciągały niezliczone tłumy lu­
dności. Przed pałacem Buokirghamskim tłnm 
ludności śpiewał hymn narodowy. Pomimo nie­
pogody, wi ele osób całą noc spędziło przy dro­
dze, którą dziś posuwał się pochód koronacyj­
ny. 6000 wojska przytyło wczoraj przedpołu­
dniem koleją do rozmaitycn punktów Westen- 
du. Ogółem przybyło tu 27.000 żołnierzy wsze­
lakie broni.

Z brzaskiem dnia zwastowały salwy dzia­
łowe nastanie dnia korcnaeyi. Salwy dano 
z 41 okrętów koło wieży Tower, a z 21 okrę 
tów koło Hydepurku.

Słagowieńszczeńsk 9 sierpnia. Od 22-go 
i poa do 7-go sierpnia, zachorowało na oho- 
erę 206 osób; 133 osób zm arło, 36 wy­

zdrowiało.
Wiedeń 9 sierpnu. W  Rudolfsheim zna 

’eziono dziś rano 80-ietnią, trsfikantke w po­
mieszkaniu przyległem do trafik, zamordowa ­
ną Morderca zrabował wiele towarów i go­
tówkę Policya porzukuje podejrzanego o mor­
derstwo 21-leur ego mężczyzny

Hanower 9 sierpnie Zmarł tu były szef 
scionnictwa narodowo-liberalnego w parłam* n- 
oie, wielk: zwolennik bismarkrwstwa, a w osta­
tnich czasach naczelny prezes prowincyi hano­
werskiej Bennigsen.

Petersburg 9 sierpnia. "Według urzędowe­
go doniesienia, w Mandźuryi i rosyjskiej Azyl 
wschodniej od oh wili wybuchu cholery 1572 
osób zachorowało, a 985 zmarło.

A. Muller ze Lwowa. S. Noel z Łańcuta. A. Orze 
chowska z Ropyi. S. Grzegorzewski z Eorszczowa*

HCTEL EUROPEJSKI
ALBERT oZKO^TŁOi:

L w ó w  — P l a c  M & r y & o k i  
Przyjechali dnia 9 sierpnia Br. M. Bia ow­

aki z Nowosiółki, Br. W. Mayer z &tuhlwe’sseubur- 
ga. H. Staniszewski z Kamieńca podolskiego Dr. 
J . Walewski z Nossowa. J . Szpunar z Łańcuta. J .  
Mr dyszkiewicz z Niżankowiec. St. A^opsrwicz z 
Błoźw-. J . P'Jniązek i W. lieniązek z Lipinki, 
M. Pilaf z Opawy. Ks. J. Matousek z Ołumuńca

N a d e s ł a n e .
u bryka ta  niepuohodzi od Redakcji, nie bierze też ona 

za nią nz siebie żadnej cipowiedrialnośoi.

Fabryka asfaltu i papy dachowe!

-Vz el igi-Łv szk i e wi cza, ,nżynerc
Lwów — M arcina 2 9 ,

osusza gorrnym asfaltem, jako jjdynyn śroa&iem, naj­
bardziej zawilgocone ściany w pomieezkaniacl., niszczy 

  grzyb drzewny.

HOTEL GEORGEA.
Przyjechali dnia 9 sierpnia. Hr. M. Goraysaa 

z Brodów. J . Rylska z Uhrynowe M. Gałęzowska 
i B . Gałęzowska z Królestwa Polskiego. R. Ko­
wnacki z Czernicy. W. Gniewosz z Kontów. R. 
Herklotz z Węgier. T. Boniach z Sanoka. N. Bu- 
ze wic z z Warszawy. W. Kutschyan z Pobrzeża,

v  szędzie a r  nabycia.

/P i/r r /^ h
ITiezDędny krem oo zębów*

U trzy m u je  z ę b y  b ia łe , c z y s te  i  zd ro w e .

Przy reumatyzmie, paraliżu, 
podagrze, ischias, 

lumbago
kąpać się najlepiej w kąpielach z dodatkiem

Manomeflo soii borowinowej.
Czas trw ania k ą p ie li, c iep ło t i ilość przym ieszki 

usisnaw ia ie rrrz .
Skutki zadziwiające.

Mattoniego sól borówinuwa jest do naby­
cia we wszystkich ap tekach , d^ogueryuch 

i składa.ch wód mineralnych. 
Broszury i sposób użycia bezpłatnie.

HOTEL FRANCUSKI.
Lwów — Plac Maryacki 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urencLzony pil- 
eneńska restaureya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali d u a  9 sierpnia. E. Ocheckn i J. 

Mogilnńka z Wołynia. A. Wysoczański z Sambora. 
T. Włazowski z Sieniawy. R. Heppener z Radzi­
wiłłowa. W , Zarańscy z Ustrzyk. M, hr. Górzań­
ska z Chlebowa. E. Adlersberg i S. Steblesk ze 
Stanisławowa. A. Pi syborski i A. Tintner z Wie 
dnia. E. Sozańska z Szwejkowi A. Madejewsk : 
Podhorodyszcza. K. Eliasz z Drohobycza. K. Roge 
szewski z Buczącą a. M. Wasilewska z Milna. N 
Gozbatewski z Władywnstoku, S, May zp Zoarażu.

Wiedeń 9 sierpuia. (Giełda towarowa). 
Cukier 16*75 (spokojnie). Nafta galicyjska bez 
zmkny. Spirytus (bez umiany) 39*60.

~aoi lin 9 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliozenia prooentowego). Banknoty 
ausoryackie 85*50. Spirytus 00*00.

Paryż 9 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprooentowi, renta 100*82 Mąka („Fleur 
de Paris") 29 75.

Frankfurt 9 sierpnia. (Giełda zagrani­
czni). Kredyty austryackie Ł1F80 Koleje pań 
ttwowe 153.50 exclusive kupon. Alpiny 000 00 
Disoonto i83*75. Laura 000.00 exol. kupon. 

Wiedeń 9 sierpnia- Kursa giełdowe, 
liosy : a) prooentow* :

Austi. u k . .  kr. z obi. pr a r. 1880 3% 267.—
» a .  1889 3°,'0 26£—

Tow. zegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4% — 
UregU-ow Dunaju z r. 1870 100 zl 5°'a 285.— 
Węg. Banku hipoteoznego po 100 zł. 4°/0 255.00 
Pożyozka serbska pren. po I X  ft*. 2Vn 90,— 
Toreokie obi. prem. * kolej po 400 fr. 110 76 

b) bezprooentowe :
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 z*. 1915, Zakł. 
kred, dla; h. i p. po 100 zł. 42G.—, Olary 40
zł. m. k. 194.— Pożyozkb m. InsDruku 20 zi.
82,50, Losy m Krakowa 20 zł. 74.50. Pozyizkr 
p  Lubiany 20 zł. 69.—, Ofen 4U zi. 187.00, 
Palfify 40 d .  n». k. 190.00, Czerw, krz^za aust-. 
10 zł. 56.50, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 27*50 
Losy fund. aroykr Rudolfa 10 zł. 76.—, Salina 
40 zł m, k. 284.00, Pożyozka salobursks 20 zł 
"3.—, Pozy czka St. G^nok 40 zł. m. k. 264.C0 
Losy korni nalne m. Wiednia r. 1874 425.OG.

L*VÓW 9 sierpnia. (Z izby handlowej).
Obliczenie w waiucie koronowej.
A k c y r t  za 100 K Kolej gai. Karola _mdw>.ka po 

420 Koruc —'00 lo —'00, no.aj Lwowsko-Ozern.-Jasks 
po 400 kor. 568.00 do 6*75.00. Ranku hipoteoznegn po 
400 kor. &4C 00 do 55f--CX. Akcye garbam i w Rzeszowie 
po 400 kor. —*— do 100*—. Tow budowy wagonów 
w SaJiok po 60C koron 000*— do 850.—. Banka dlr 
Landlu i przemysłu po 40C k. 85C.— do 880.—.

Listy I i  ** a w n e  za sztuzę : & lku hipot. galio 
5 proo. los. w 60 lat. z 10 proo pram. 109-70 do 000-00 
4 i pól proo. los. w 50 la t i00*— do —■—, 4 proo. lo i, 
w 60 lat 95.80 di 96*50. Banka krsi. 4 i pół proc łor w 
51 la t 101.20 do 101.90 Banka kraj. 4 proc los w 67 ia t 
97*00 do 97*70. — Tow kred. gal iiicmikie-; proc (I emi- 
sya) 96*60 do 97*20, 4 proo. los w 4.' i pół latac-’i "6 70 
do —.—, 4 f  ?- .o, loi w 56 la t 96 20 do 96.£

Obllgl za sztuką: Gal. fund. propinacyjtiego 4 t .o 
98-80 dt 96-60. Bj_sowifis*iiigi runa. propin. 6 pro'.. 102-50
d o  . Kon. Banka kraj. I. proc. (II emisyil 102*80 do
108 00. Kolejowe lokalne Banki krajów igo 4 procentowa 
po 200 koron 96*80 dc 97*50. Pożyczki kraj. ■ r. 1878 6 
proo. —*— do —.—.4 proo. z 1898 r 97.00 do 87.70, mia- 
ssa Lwowa 4 proo. po 200 koron 94-00 do 94-70. 4’/,°/.
po 200 koroi 100 00 do 100 70.

Monety. Dukat t>e" rsk 1' 22 dr l'-34. Napoleon- 
dor 19*10 do 19*80. Kabel rosyjski papierowy 262.00 do 
254.00 100 r\arek memiec1 i  ih  117*— do 117-50

Ruoh podęgów kolejowych
ważny od igo maja 1902 roki według osasn środkowo • 

europejskiego.
Przy^hoiJize do Lwowa:

Z K raków .: 2.31*. 1 35., r* 4 0 * , 6*10, 8-50 5*50l9.5U. 
Z Rzeszowa: 10*25.
Ze Stcrercu od 1/6 do 15/9 w nied*. i święti l 9.82*.
Z Podwołoozysk (na dworzec „-łownj ,i: L  3IS, 6*00, d*d̂  

10*20*j na i  oazamoie : 2*20, 7 -*0, 6-11, 10*02*
Z Tarnopola 8.35' (na i  w. gl.), 8-14* na Podzamosn 
Z Ozemiowiec: 12 1 Bł i 4 5 ,  6 20, 6*40 i 9*20*.
Zp Stanisławowa 11*65.
Ze S try ja: 8*10, 1*10, 4*40,10-50* .
Z Brzuchowa (od J1 6 dc 14/9 w l,cznie) 6.50 9.12*.
Z Brzuchowiu (ot* lt>' > do 14/9 włącznie w niedziele 

święta' 8*1: 8 04*.
Z Jannws 7*46, 1*28, 9*25*, 10 08*.

O chodzą ze  Lw ów * :
Dc Krakowi 1 2 ‘ W * . F  3 0 ,  2 * 5 5 . 4*16*,8*40, 6J28*,1100* 
x7o R zesiorn  8 8C\
Do Przem yśla: 8*26*.
Do Szczerca (oc 1/6 do 16/P w nieci i święta, 2.00.
Do Podwołoosysi ■ dworca giownegc : 1 5 5 ,  *8C, 9 00* 

1110*: z Podzamcza: 2 -O łł, 6*48, 9:2C" 11*82'
Do Tarnopoli- - 10*40 z da: głównego i 10*57 i l oizr <di;». 
Do Ozemiowieo: 2  BI’*-, f  AO 6 21, 10 80, 10-80*.
Do Stanisla rowa: 6TC*-.
Do Stryji : 6*85, 9 00, 8-OE, 6 BC*.
Dc Brzuthowic (od lb/5 do 14/ codziennie; 6.601, 8.26. 
Dc Brzu chowie (od 15/5 do 14/9 wł. w niedziele i święta) 

2.15, 8.16'
Do Janowa: 3*16, 1*26, 8*16 6*89*, 10 06*

IM  iga. Pociąg pośpieszne drukowane są kleram i 
tłnstem i pociągi now e osej*; ' ols są gwia-dk-j. Pora nr* 
nz liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min 59 rano,
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75)
M A T E C Z K A

POWIEŚĆ 
P a w ł a  D ' A i a r e m o n t a .

(Ciąg dalszy).
Przymknął oczy i nie poruszył się więcej.
Niewygłowiony ból i przestrach przejął 

je obie.
Czyżby już nie iy ł  ?
Nachyliły me nrd nim, a zakonnica osta­

mi dotknęła nst konającego.
W  teiże chwili wyprostowała się rozpro­

mieniona i rzekła
— S p i!... Czułam jego oddech równy i spo­

kojny,
Padły na ko!an_ i w gorącyck słowach 

wyszeptały modlitwę dziękczynną.
XI.

Od tego dnia siostrę Henryka zapomniała 
o wszystkiem, co nie miało związku z ubogiem 
mieszkaniem przy ulicy Deioambre, zwłaszcza 
z jego lokatorami

A.ni prawie codzienne wezwania maik 
błagąjąoej, by wyzwoliła ją od Filipa, który 
po powrocie do Solonii groził jej zabiciem, ani 
,ej ubodzy, klasztor, ani rehabilitacja Gomera, 
ojca Panlinki — nic teraz me istniało dla niej.

Niespodziewane przez Roilfcta powodzenie 
ooraz wy/aźniej uwienozało ego wys tki.

Od czasu przybycia Henryki chory miał 
ciągle sen spokojny, głęboki, nadto gorączka 
z każdym dniem stawała się mniejszą.

Co za szozęśoie dla Henryki i P an link i! 
Pawełek wracał do zdrow ia!

Lecz siły zyskiwał bardzo powoli.
Nieraz zbyt głośne stnknięoie drzwiami 

lnb przełknięcie jednej wiącei łyżki bulionu 
wznawiało gorączkę.

A wtedy nowa obawa i rozpaoz.
A e i te chwile stawały się ooraz rzad izemi
Powrót do zdrowia był z każdym dniem 

widoozniejszym.
Nakonieo pewnego dnia Jerzy oświadczył, 

ze nie ma powodu obawiać się recydywy i że 
choremu nie "grozi już niebezpieczeństwo.

— Odwiedzi nas pan jeszcze ? — zapytała 
Henryka.

— Dla chorego — odrzekł — nie widzę po­
trzeby, ale zobowiążę mego przyjaciela Jakóbf* 
dc przedstawienia pewnej prośby pannie Pau­
linie i ieisli wygra mą, spraw<j, be ą m r e pa­
nie widywały tn  często. W  południe proszę daó 
Pawłowi befsztyk, trcchę wina szampańskiego 
i nawet ostryg, jeżeli będzie miał na nie ape­
tyt. Teraz pogoda jest tak piękna, że nawet 
pędzie mógł wyjśó.

Ukłonił się zakonnicy wyszedł.
Przez uchylone drzwi knohni spostrzegłszy 

Paulinkę, przyrządzęjąoą posiłek dla chorego, 
rzek ł:

— B rat pani jest już zdrowym, więc nie je­
stem tu  już potrzebnym.

— Jakto ! nie zobaczymy pana już więcej ?— 
zapytała ze łzami w oczaeb — Był pan dla nas 
tak dobrym ! Nietylko pielęgnował pan Pawła 
z taką gorliwością, ale ileż odwagi dodał mi 
pan przez ozas trwania niebezpieczeństwa.

Podała mu rękę i serdeoznie soi kająo dłoń 
jego, dodała:

— Nigdy nie zapomnę nann tego !
— Nie ohoę wdzięczności od pani — odrzel t 

Rollet wzruszony. — O nnem noznein marzę...
I  nie dawszj jej ozasn na odpowiedź, od­

szedł do pracowni i.koba.
W  i ikojn Pawełka margrabina zbierała 

się do odejśoia.
Nadeszła Puulinka i spostrzegłszy ją w 

kapeluszu na głowie, stanęła zdziwiona.
— Pani odohodzi? — zapytała.
— Muszę. Należy powrócić do obowiązków.

Zapomniałam o niob przez ozas choroby P a­
wełka, ale skoio on jnż zdrów, nie mogę ich 
tak lekoewaźyó.

— Niesh pani nie opuszcza nas! — zawołał 
Pawełek, usłyszawszy jej słowa.

— "Wymacasz rzeczy niepodobnej.
— Nie, nie, niech pani zostanie — nalegał — 

bo ;a się znowu rozchoruję
A gdy Henryka podeszła do łóżka, Paweł 

ujął fałdę jej czarnrj sukni jedwabnej i całnjąo 
ją, szeptał:

— Niedobra!... Niedobra!... Cc się z nau i 
stanie bez pani ? Niech pani zostanie u nas 
przynajmniej, dopóki nie zacznę chodzić ao 
szkoły.

Przełożona, nie wiedząc, oo postanowić i 
nie nmiejąo odmówić jego L/ośbom, zwlekał?, 
z odpowiedzią. Pozwolili, mn całować swe ręce, 
a pociłnnkite wywoływały w niej ncznoie tak 
wielkiego szczęścia, akiego przedtem nigdy 
nie doznawała.

— raw ełek ma iłusznośó — wtrąciła Pau- 
linka — nieob pani zostanie n nas jeszcze na 
ozas f&kiś. J a  w ty lu  rzeczach potrzebuję ra ­
dy pani...

— Ależ powiedzoie, moje drogie azioci, czyż 
ja mogę tak zaniedbywać moje obowiezki ?

— To pani codziennie będzie ndawała się 
tam na noo, a rano wracała,do nas.

Myśl ta  na razie wydała się margrabinie 
rozsądną, a przynajmniej zgadzait~ się z pra­
gnieniami jej serca,

— Więo dobrze — odrzekła — będę przy­
chodziła do was codziennie. Do widzenia!

Ucałowała oboje, ale od drzwi jeszcze wró­
ciła do Pawełka, nie mogąc rozeta' się z nim.

— Tylzo niech pani przyohodzi do nc,s ubra­
na j A teraz, a nie w tym brzydkim kornecie, 
który pani nie do twarzy.

— Uozynię wszystke oo chcesz, tylko przy­
rzeknij mi, że będziesz grzecznym.

Na schodach przełożoua spotkała W ero­

nikę, po całodziennej pracy powracającą do 
domu i ucało wała ją kilkakrotnie.

Uczciwa kobieta nie mogła zroznmieó 
dlaozegc taka wielka i piękna pani traktuje ją  
prawie jak siostrę.

— Dziękuję p a n i— rzekła margrabina z roz­
rzewnieniem, którego nawet nie usiłowała u- 
kryó — za twą troskliwość o Pawełka pod­
czas jego choroby. W  części i pani zawdzię­
cza on życie.

— Mnie nie — odrzekła Weronika — d e  
pani, Panlinoe, panu Jerzemu i pana Jakóbo- 
wi Ja  w niczeui nie przyczyniłam się.

— A przez or,ły ozas jak mieszkają tutaj, 
samotne, bez opieki i środków do życia, kto 
ioh kochał, pamiętał o niob i opiekował się 
niem i? Matko W eroniko, jesteś szlachetną 
kobietą ! . . .  Szanuję i kooham cię z całego 
serca !

— Wiijc odohodzi pani ? — zapytała prze­
kupka, ocierając łzy z oczu. — Dlaczego pani 
opuszcza te dzieoi ?

— Jestem dla uioh obcą i muszę wracać do 
klasztoru.

— W  każdym razie, nie powinna pan. zo­
stawiać ich samyoh. Chłopak wyzdrowieje i 
znowu się puści, a dziewczyna nie przeżyje 
takiego drugiego zmartwienia !

— Pomyślę o tern — odrzekł1* zaniepokojo­
na margrabina. — A poi lewaź pani znasz po­
łożenie tak dobrze jak i ja, jesteś nozc’wą i 
masz rozum praktyozny, więc zaraz jutro, je­
żeli powróoisz wcześnie, naradzę się z panią.

Myśl, że taka dama, arystokratka, chce 
zasięgnąć jej rady, olśniła poozciwą kobietę.

— Więc dobrze, do jutra. Nieoh pum wie­
rzy, że z całej inszy pragnę pomcu ;, Jeżeli 
tylko potrańe. Może pani liozyć n mnie.

Wychodząo z domu, Henryka wsnnęła 
bilet stufrankowy w rękę odźwiernej, która 
również z wielką tro&kh vośoią pielęgnowała 
Pawła.

Poczem udała się do matki Bnfrozyi, aże­
by podziękować i jej, gdyż właśeioiblka pral- 
n ohoó była tak surowa dla Panlinki, w o- 
statnioL jednak ozasach wielokrotnie dała do­
wody seroa i wielkiej żyozliwośoi.

Przynosiła jej w ino, różne przysm ati, 
słowem niczego nie żałowała dla swojej ro- 
botnioy.

— Siedź w domu i wypocznij — oświad­
czyła jej jeszcze tego dnia — a jeżeli potrze­
bujesz zaliczki, to nie krępuj się. Oddasz mi, 
gdy będziesz mogła, a nie oddasz, to również 
mała rzecz.

Ale Pauiinkr nigdy nie była tak bo­
gatą jak teraz, gdyż siostra Henryka płaciła 
za wszystke i śpiżarnię jej zaopatrzyła więcej 
mż na rok.

Po przybyciu do Liasztorn, przełożona, 
choć była przez wszystkich powitane z ozna­
kami najwyższej radości, uczuła jednak w ser­
cu pustkę i smutek, którego zwykłe, dawniej 
tak ulubione zajęcia rozproszyć nie mogły.

Pod wieczór udała się do kaplicy, ażebj 
w okunieniu zastanowić się n*.d stanem swej 
d asz j.

Uklękła u stóp ołtarza i przymknąwszy 
oczy, chciała pomodlić sie.

Lecz w tejże chwili mieszkańie przj 
ulicy Deioambre stanęło w jej wyobraźni bab 
żywo, jak gdyby była w niem obeoną i tak 
zaabsorbowało jej myśli, iż zdawało się jej, że 
słyszy słaby głos chorego

— Więo pani jnż nas nie kocha, skoro zo­
stawia nas samych !

I  drugi, serdeczny, brzmiący wdzięoznośoią:
— Matko ukoonane,, niech ci Bóg wynagro­

dzi zł zachowanie ojcu jego syna!

(Ciąg dulszj nastąpi).

I W  l a i l z i u ś
najukochańszy ynek

Władysława i Antoniny z Kownackich Danenbergów
uczeń I I  klasy szkoły im. E lżbiety 

zasnął w Panu dmaB-gu sierpnia 1902. po krótkiej chorobie, w 8-mym
roku żyeia.

W smutku pogrążeni rodzice z rodzeństwem, zapr-szają kre- 
wnyoh i snajomyeh na obrząd pogrzebowy, który odbędzie się ? po­
niedziałek dnia ll-g o  ierpnia o godzinie 0 rano z k rj pty kościoła 
0 0 . Bernardyn iw na cmei tarz Łyczakowski.

Lwów dnia 9 sierpnia 1902.
„CONCORDIA" A. Kurkowski ul. Sobieskiego 1. 10.

Karolina Lewicka
uczenica V n  hi. szhołj Wydziałowej 

najukochańsza córka

J A N A  i M A R Y I  L E W I C K I C H
przebywszy la t 16, zasnęła w Panu po "ługicj a ciężkiej słabości, 

opatrzona św. Sakramentami, dnia 9 erpria. b. r 
W smutku pogrążeń- Rodzice zapraszają krewnych, przyjaciół 

i -inajomych na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się dnia l i  
sierpnia o godzinie B-tej po południu z domu żałoby ul. Zimoroz i- 
cza 1. 16 na cm entarz Łyczakowski.

Lwów, dnia 9 sierpnia 1902.
„-CONCOR OIA I  Kurkowski. Lwów, Sobieskiego 1. 10.

Po cenach
- bdakoyjayoń ogłoszenia do wszyst­
kich bez wyjątku dzienników, 
Iwowsklcli irako w sk lch , 
warsza zak ich , wi< . ński :h 
czeskich, irancu*kich ec*.t 
czasopism fachowych miejsccwycn, 
zamiejscowych i *agi-nicznych, za­
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, prenum eratę na 
wszelki s pienia 

przyjmuje
Ajencya dzienników .

Sokołowskiego 
we L .rowie, Pasaż Hausmai— Nr. 9. 

Kosztorysy gratis.

1
t

Skład płócien Korczyńskich  
Lwów, Halicka IB D o l e  a •  wiel­
kim \ f burze gotową b i e l i z n ę  
damską, męską i dz‘eclnną oraz  
kołdry na wełnianej w acie i ma­
teraca włosfenne.

niezrównana] d&aroci ku racy j­
ny k o . ‘ak prawd7*wy francuski, 
cafn butelka zł. 3 .5 0 , pół 1.80, 
"SwIerCŚ but. 1 zt poleca handel 
Leonarda Solackieą s we Lwo 
wie ul. Batorego 2 W ynyłk' od 
2 butelek odwrotnie dc każdej 
miejscowości.

Otwarto
w Pasażu Mikolascha

c ć t  ■ a . l l c y  K r ę t e j  
Najnowszy francuski

romo-Fotoskop
-Świat i życie w barwnych 
obrazach plastycznych =

Widoki u tury podróże — Sto­
lice świata =  W ypraw y nauko­
we -  Wypadki historyczne —  
Ubha*y z  postępu y**.,izacyl =  
Sztuka i >i.iuka =  ,t I. itd.

Zmiana obrazow co tygodnia—  
do 9-ga sierpnia

w 1900 r.
D r u g a  serya .

Wstęp lO  e t
Otwarte 04 lOtej ram  dti lOtej w ieczór.

Agronom dobrze polecony poszuauje 
posady. Łaskawe zgłoszenia Z. fi. Admi- 
uistn. ya „Rolnika" Lwów.

Masła deserowego
i  k u c h e n n e g o

poszukuje dostawy przez 
c a ł y  r o k .

Oferty zgłaszać: Kraków, ul. 
SzewsKa Nr 22  administracya 
Piwnicy Król. Aust. Węgier.

Gorzelnik kawaler, facnowo- 
wyksziałcony z 

dłnższą praatyką w parowych gorzelnia ;n 
bardzt dobrze polecony poszukuje posa­
dy. Zgłoszenia „ P t '  p  i a k “, Wybra- 

nówka
D  n a  r t a  pastewna białą okrągłą 

( icierniankę) 1  Zg. 2 „to- 
-on" polec.it bkiad nasion Antoniego 
KI *nowi cza i Syna, Lwów, plac 
H alicki 14._____________

M ająteK  ziemsk z gorzelnią, przeszło 
500 morgów roli, ł^k •wydzierżawieni 
Adres : Biuro Olszewskiego Lwów.

N a u c z y c ie lk a  z  (K ancuslkłlii, n ie -  
ie ck in t I m u z y k ą  je* ! «* , z  ó o  
n ie s z c z e n ia  p r z e z  b iu r o  Zagór. 
ciej, Lwów ul C h o r ą ż c z v z n y  7 .

P o s z u k u j ę  n a u c z y c ie la  na wi .<
od Igo wrześni; do jednego chłopca do 
II  k las} . Zgłoszjni i proszę przysyłać 
iod adresem: Hołyńskl w Brenkow ie  
jp . Ropienna.

.V . uzdolniona, w kra- 
w H U  Lta i  wieczyznie, gospodar­
stwie domowem i wirjskiem poszukuje 
posady. M . Z  Sadownicka liczba 

7, Lwów

BIURO  N A U C ZY C IE LS K IE
H e le n y  S k o w ro ń s k ie j

W  Krakow ie ul. Kapucyńska 3 ,
poleca :

NAUCZYCIELKI Polki zeyżrzem  wy­
kształć., (muzyka jęzj k i : franc., i iem. 
i ig).

M4.UCZ YCIEI KI Polki ze średniem 
wykszt.

NAUCZYCIEII przygot. uczniów z 
gimnazyum.

ANGIELKĘ (nauczyJislkę) zjęz. franc
PRń NCUZKĘ muzyk z ję r  niem. i 

ang.
DAMY do towarzystwa lub opieki mło­

dych panienek.
BONY, POLKI i NIEMKI z systemem 

Froebla i bez. W szystkie osoby mogą 
się wykazać ohlubnemi świad

P IE R W S ZY
iizadownie upoważniony Instytut muzyczny

W E  L W O W IE

m życiu nigdy w ięcej się nie na- 
jaJi darzy kupować o 400 p io ce it taniej.

•W  Każdy oszczędzi 21 złr
przy sprowadzeniu mego 

* ' znakom jego i wszędzie
znanego

Fonografu
prot. Niementowskiej i prof. W ełeszcz tikowej

rozpocznie udzielanie nauk z dnem  B września 1902 roku.
Nauki udzielać będą najwybitniejsze siły artystyczne poiskie ze

Lwowa, Warszawy, Wiednia, Berlina, Paryża i Londynu.
Do programu Instytutu należeć będzie nauka gry na fortepian/e, skrzypcach, wio­

lonczeli, aaaka śpiew a solowego i chóralnego, muzyka kameralna i wykłady teoretyczne, 
wreszcie K u rs  koncertowy i nauczycielski.

■ = Popisy publiczne dwa razy w roku. =
Z kursu najwyższego odbywać się będą koncerty na cele dobroczynne.
Z końcem roku nastąni rozdanie świadectw publicznie.
W pisy od 26 siorpnia 1902 r. w godzinaoh od 10—12 i od 4—6tej w kanoelaryi 

Instytutu przy ul. Krakowskiej 1. 2.

Równocześnie otwiera się przy Instytucie
skład tortoplandw i pianin

z fabryk
Bósendorfera, Scliwetgtaofera, Elirbara, H el.im ana, Frłtza. Wlrtba. ^lofbauera,

Schmidta, htingta i Sielzham era.
Ceny możliwie niskie. Ceny możliwie niskie

-1W W  Takowy mówi, gra, Spie-
I wa polsai- pieśni, rozmowy, śpiewy, mar-

S’ sze itp. z . ;adzi .nającą naturalnością, jest 
jprzy wsLys cioh zabt ..a sł nieprześoignio- 
ńy i sprawi ;ażdej fam ilii przyjemne

8 : wieczory.
I Dostarczam fonografu tego, który 

r-edtem  kosztował 30 złr., obecnie p t

8-dobywa e niskiej cenie 6 złr. dodaję 1 
jWałek bezpłatnie i liczę n istępne wałki 
po 75 ct.

• | Przesyłka tylko zaliczką lub za
.nadesłaniem naleźytości do Braym ana  

A  central? fonografów W  Krakow ie faoh 
2  peozt. 77.

Świeże nasienie

Rzepy ścierniowej
dużej, okrągłej 5 kio złr. 4.50, 1 kio 

złr —.96 poleca
Główny S K ł a d  i produk- 

cya nasion
Teofila Łuckiego

we Lwowie, Łyczaków, ulica Słodo­
wa Nr. 1.

MOHa P r o s z k i  Seidłickio
(iądka, pochodzącym ze złego trawienia lub siLonnośei do jbstruk^yi. 
JW " Fałszyw e w yroby będą sądownie śolg-ae.

Cena zapieczętowanego puoełka k. 2.

W ó d k a  f r a n c u s k a  i só lśM o l!a
Wódk_ rrancuska i sól Molla jest najlepiej zn&Lym środkiem Indowym, szcze­

gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym 
przypadkom pow slilyn skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnie i 

nerwy. — Cena oryginalnej plombowanej f la r  oi k 1.00.
Gł. skład wysył,, A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben.

Uprasza się Szanow. Publiczność, ażeby wyraźnie ądała wyrobów 
MOLLli i :e tylko przyjmowała, które upatrzone są znakiem >chroi i podpiłem. 
SKŁADY Lemberg: JaŁ. Beiser, Apoth. Engros: St. Markiewicz. Musiałowic- & 
JaniL. Z. Zad aro t  irfz Sp. O. T. Wincklera Syn we Lwowie. Albert Skow ro:Lw ów .

Wisza ^

Cele ,iius w uboru- 
bacb nerek, cierpie­
niach dróg moczo­
wych w dnie i cu­
krzycy.

Grandę - G rille :
w l olka-b wątrob- 
nyoh i kamykach żół­
ciowych. w zastojach 
w zakresie organów 
jamy brzusznej

Sporządzana pod Kontrolą omisyi 
przemysłowej Twwarz. lekarskiego

Zakład fabryczny wód mineralnych sztu­
cznych pod firm ą:

1ZL. t t z ą c y  I  C l i i n i u r E k i e g - o  -w  K i a k o w i e
Do nabycia w aptekach i drogueryach.

Skład dla Lwowa : aptena J. Wewiórskiego.

T o m a s y n a ,
to jest Ż u ż l e  Thom asa prawdziwe Z najściślejszą gwaran- 
cyą — «) nisko procentowe 13 proc: do J4 proc. — b, w y t 1.0  
procentowe Z 18 proc. do 21 proc. kwasu fosforc weg. zupełnie to jest 

10U proc lub 8o proc. '.ozpuszczalnego w kwasie cytr.
W szelkie uuperfoMaty 16 o 20 proc. M ączki kostne pre­

parowane i parzone z przyznaniem dogodnego kredytu lub opustu 
kasowego i praw., analizy kontrolnej po cenach najtańszych w warun­
kach mojego katalogu rolniczego, ctóry przesyłam darmo i opłufcni s.

Dom rolntezo-produkciJny

Ernest Bahlsen w Krakowie.
BI.* » ala i am .  iń, .. Karm elicka I. 2

Najnowsze

I

Paski
Gorsety
Bluzki

GuTtler

W ie lk i  w y b ó r
Koszul kolorowych także 
Koszule dla turystów, naj­
lepsze Pończochy i Szkar- 
petki, Płótna i stołową bie­
liznę, Bieliznę Prof. Dra 
Jaeyera i Dra Lahmanna, 
Główny skład gotowej bie­

lizny poleca po stałej I 
najumiarkowańszej cenie
F. S. B A R O A S Z
Lwów, Tea tra ln a  9 , vis a

yis kościoła Katedry.

, Kopernicki i 8yn
[optycy i mechanicy, LWÓW 
[plac Halicki 1, nolecają po 
cenaci* o jlinszych okula­
ry, cwikiery, ..ornaty ba­

rometry, ciepłomierz-?, 
mikroskopy, dzwonki elektryczne etc.
Naprawy ra jtan ie j i najrychlej. Z am ów ienia  

z pruw-ncy? załatw, imy punktualnie.

■fi

Ui

F i  spirytus rektyfikowany 97%

„Bongout i Filtersurf
polecc

na nalewki
Rafinerya spirytusu

Braci KAPELUSZ
Jtrody Dworzec

Skład fabryczny: Lwów-Zniesienie
•uczt * Lwow-Poazan.cz

Ces. król. nadworna O d lew ar::i dzwonów

c i |

I I I I i Z K  K
W W IEN E R -N E U S TA D T

poleca się do dostarczania

D Z W O N Ó W
tudzież urządzenia

1 h a  r m o n i j n y c h  d z w o n ie
Ręczy za ton czysty, piękny dźwięk i naj­

lepszy metal.
SzybkieSzybkie wykonanie, Jak najtańsze < c n y . 

dogodne warunk, spłaty. Założona 
W r. 1838 dostarczyli. 5.700 dzwonów, waga 
1,600.000 kilogramów.

t dzn CZ-bnle: Złoty krzyż zasługi i koro­
ną. Djplomy honorowe i 1-sze nagrody.

4 ..zwony dla -z kat. K at d r, lwowskie^ 100 ctn. cł. Dla Galicyi dostar-

P rgykra  i w ytw arzająca  ohoroby
0Ę F *  p l a ^ a  m . :o . o ł x

usuwa siię łatwo przez wolny od trucizny am srykański papier muchowy

T A H d Ł G F O O T
Nu składzie we wszystkich handlach kolonialnych, Dapierowych 
i droguery ach. Główny skład : H. Stóssler, Wien I. Freiung 5. 

We Lwowie sprzedaż hurtowna dla Galicyi i Bukowiny

ALOJZY HUBNER
L w 6  w.

S a n a t o r y u m  Dra. J. Kołączkowskiego
na seeon letni od maja do końca września otwarte.

Środki lecznicze: Picie wód mineralnych, kąp: =le uydropatyczne żeiaziste 
i rzeczne, żywienie dyetetyczne, inhala-ya, elektryzacya, mięsienie i t. p. 

-h i? bardzo przystępna, kuchnia wy: w intu Z A R Z ą O

ożył®- przesz.o 100 dzwonow, 2.000 ctn. wagi.

g o o o o o ia e S c k !k k ? q w tk w x > o o o o o O b tf (k K ^6b QOC1o 6 8 g
** "  J L S *  Bk f a s  SS  f k  zupełnie gotowe do użycia, ta rte  n

ś  ■ Ę v  maszyną, na czystym, podwójnie | 
gotowanym nokoś-ie, szynko schnące, we wszystkich możliwych — 
kolorach, do malowania okien, drzwi, werana, dachów, narzędzi 

rolniczych, tarantasów, bryczek 
i t .  p. i t. p.

L a k ie r y  ko p a lo w e
k ajowe i  angi i l s k i d o  lakierowani", drzwi, ukieu, powozów i t. p- 

P o k o s i c zy s to  ln ia n y
podwójnie gotowany, iod gwaranoyą czysty, szybkoschnący

8-  T erp en tyn ę  ZT.ykłą i irancuską 
S e k u ły  trę  środtk wyjycha,'ący
F a r b y  suche  » u wszystk' sh kolorach ,

O  '  n k i  e ry  em aliow e  b iałt i kolorowe
O  T a r  b y  fas.m^oue, Carbolineurn, T er d r ze w n y  i  p o g a z o w y , F ar-

§b y  terow e, Cement, G ips, b  apn o  h y d ra u łic z  te T e k tu ry  do  k r y ­
cia  dachów , P ły ty  izo la c y jn e

i t. p. i t. p, 
poleca po cenach umiarkowanych 

Magazyn farb

|  A l f r e d  B e a c o c k
O  Lwów, ul. Hetmańska I. 4.
0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 &0 0 0 0 0 0 0 0 0 ó ^ 0 0 0 w 94

Szkoła
malarstwa

rzeźby, rysunków "i sztuJ-i stosowanej 
we Lwowie (Atelier Akademicka „6) 
nod art. kier. S. Batowskiego, R, 
. Bralkowukkego. A . Pot ela

Uozniów przyjmuje się tylko na 
cały rok szLolnj za opłatą -oczną 
155 zł.f którą przyjmuje zarząd i w ra ­
tach miesięcznych. Kurs wyłączm« 
dla pań. 'W cisy przyjmuje od 28 
sierpnia

Stefania Mikuli
Chorążczyzna 12, parter, w go­

dzi „eh 1 0 -1  . 4 —

Wszystkie k ięgarnie sprzedają Izie ' 
pedagogiczne Reussirera do bardzo 
prędkiej i najłatwiejsze? nauki thcyeh  
ję zy k ó w , b e z  n a u czyc ie la , z objaśnie­

niem wymowy i kluczem, p. t.

SAMOUCZEK:
Polskę - Niem iecki kurs wstępny 
(Elem entarz) po 18, 36 i 60 it.—Kurt 

1 -szy 90 ct., — ku s Il-g i złr. 2.40 
Polsko-Francuski kur . I- izy złr. 1-80 
kurs Ii-g i i ł ,  4-80. — Gramatyka 

P u I m o  F r a n c u s k a  złr. 180 
Polsko-Angielski kurs L-szy złr. 112 

kurs Il-g i złr 1-80. 
Polskb-HLJki kurs I-szy złr. 2'10 

kurs Il-g i złr. 2 70 
A m erykański Przewodnik z roz­

mówkami nagie" kiemi 75 ct 
Główna sprzedaż w księgarni

Dr.Wł.Miłkowskiego w Krakowie

Przeprowadzenia

Pat. wozy 6 i 8 metrów** 
Gwarancya za ca.oSć 52 wła­

snych wozów, meblowych at.
Oś- FI d i J L L L l h  E K
Lwótu Jagiellońska 22, Telefon 40

n a j t a n i e j
Znakomite aromatyczne Herbaty

silnie naciągające
pół kila zł. ct.

1-60 
2 —

3- — 
-V - 

pół kila

Congo n „
S o f  :h o n g  . . . „ „
M elan g e  de Londras „
K a f s o w  czarna n

Najlepsze wysiewki herbaciane
1 zł. 40 ct., 1-60 i 2 zł,

K  - A .  “ST
znakomite w smaku w woreczkach pr 
i slt kg. opłacane do kaidtu stacyi poczto­

wej w krfc.i-
1 kg. WoroCza 

zi ct. 4’/, kg 
zł ct

C e y lo n  grubozia: n wyb, 2‘2o 
C e y io n  nej urzedmejsza . 2 l(,
C e y io n  średnia 2 08
D e y lo n  zielona • • • 2-—
C e y io n  perłowa . . . .  2.16

I06i 
10-41 
10 - -  

9 6n 
10 4C 
10 01 
10-40 
6.5f

J o k k i. arabska . . 2’IC
Jawa złota . . 2 j n
n arraK ai znak- ■wsmaau 1-30

L E O N A R D  S O L E C K I
Lwów, ul- Batorego 2. Każde zle«»ni«

odwrotnie załatwia siQ.

Poplamione
abrania męzkie „ — 
daje jak  nowe I-azor*«juuy n a ­

kład ozj szczenią

Szymona Weissa
tylko Kopernika 12 .
Na żądanie czyści się ubranie sa­

pom o cą upan-tu w ciągu kilku/rodzin

S C H O T Z  i C H A J E S
dom bankowy i kantor wymiai

Lwów, piać Maryack; 1. 7.
Kupno , , >rz »daż efektów i monet. L . 
na spłaty m. )oieczn« 0d trzech u.~r 

Bąi szy. Bezpłatna rewizya losów. Z 
n z prowincyi załatwia się odwrot 

pocztą nie licząc prowizyi „.sty i pr: 
sylki uprasza sią adresować : Dom Be 
kowy, SCHUTZ i CHAJES, Lwów, p 

Maryacoi 1. 7.

Redaktor odpowiedzialny: Wacław M i i łO W f k l . Papier z fabryki CzerlańBkiej. Z drukan.1 E. Win arza


